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Niemcy o mowie dra Koerbera 


Piszą nam z Wiednia 3 września: 

Wszystkie stronnietwa niemieckie w Au- 
stryi podnoszą, że znakomita przemowa dr. 
Koerbera podczas obiadu u hr. St. Badeniego 
była wygłoszona nie do tych osób, które sie- 
działy przy stole, i nawet nie do mieszkańców 
Galicyi, lecz głównie do Niemców i Czechów, 
w ogóle zaś do wszystkich tych, którzy prze- 
szkadzają normalnej pracy w Radzie państwa. 
Z takiem zapatrywaniem można się w zupeił- 
ności zgodzić, raz dlatego, że była to mowa 
pelna politycznego znaczenia dla całej Przed- 
litawii, a następnie z tego powodu, że zaiste 
Polaków nie potrzebował p. Koerber przekony- 
wać o konieczności naprawy stosunków parla- 
mentarnych. Bezstronni i rozważni Niemcy 
wcale się temu nie dziwią, że z taką mową 
wystąpił prezydent ministrów we Lwowie, pod- 
czas podróży inspekcyjnej, a nie politycznej, 
bo wygłosił ją nie przed tymi, do których 
przybył na inspekcyę, ale przed posłami, poli- 
tykami, pracującymi w Radzie państwa, a przy- 
tem przed przedstawicielami tej zasady, że 
tylko w zdrowem i silnem państwie mogą się 
pomyślnie rozwijać interesa krajów. Do polity - 
cznych przyjaciół przemawiał dr. Koerber, do 
wypróbowanych i niezachwianych orędowników 
interesów państwowych. Przed nimi mógł wy- 
powiedzieć swój żal, że walki narodowościowe 
utrzymują ohaos parlamentarny, skrzywiają są- 
dy o czynach rządowych, gdyż wszelkie u- 
względnienie kulturalnych potrzeb tej lub owej 
narodowości natychmiast jest oceniane jako 
zboczenie od zasady bezstrouności; przed nimi, 
jako przed tymi, którzy interesa. państwowe 
zawsze stawiają na pierwszem miejscu, mugł 
powiedzieć, że nie odstąpi od programu „bez- 
namiętnej wytrwałości*, od tego programu, 
który rząd „sam sobie wytknął*. (łdzież in- 
dziej na zgromadzeniu towarzyskiem mógłby 
to dziś powiedzieć prezydent gabinetu, z tem 
przekonaniem, że w sercach i umysłach słu- 
chaczy znajdzie niepodzielny oddźwięk ? Tylko 
znalazłszy się między Polakami, na towarzy- 
skiem zebraniu, mógł być pewny, że swą mo- 
wą nie zadraśnie uczuć żadnego słuchacza. Po- 
nieważ ostatnie rozporządzenia rządu o ważno- 
ści w Austryi dyplomów uniwersytetu zagrzeb- 
skiego, o włoskich katedrach w Insbruku, o 
czeskich w Opawie, o polskich w Cieszynie 
paralelkach dały wielu Niemaom pożądaną 
sposobność do podójrzywania rządu o wrzeko- 
my zamiar zmiany postępowania i do jątrzenia 
z tego powodu, przeto trzeba było publicznie 
oznajmić, że dawny program bezstronności trwa 
nieprzerwanie; a ponieważ nie ma w tej chwili 
publicznej trybuny, więc najstosowniej było 
wygłosić to między zdecydowanymi zwolenni- 
kami tego programu. Była to więc mowa sto- 
sowna na stosownem miejscu. 

Takie jest zdanie rozumnych Niemców. 
Tak też osądziły mowę dra Koerbera Tiroler 
Stimmen, Vaterland, Fremdenblatt, Politik i 
wszystkie inne dzienniki należące do obozu 
umiarkowano-niemieckiego i staroczeskiego. 

Liberałom niemieekim mowa dra Koerbera 
wydałaby się zupełnie dobrą, gdyby on sam 
był teraz w ich łasce. Ale bezstronność rządo- 
wą oni rozumieją, jako spełnianie życzeń wy- 
łącznie tylko niemieckich i jako nieuznawanie 
żadnych kulturalnych potrzeb innych narodo- 
wości. Więc też np. Nowa Presse powiada, że 
bezstronność dra Koerbera — to tylko słowa, 
a czyny jego — to uznanie dyplomatów za- 
grzebskich, katedry włoskie w Insbruku i sło- 
wiańskie paralelki „w na wskróś niemieckich 
miastach na Szląsku*. „Skoro bez tych rzeczy 
wybornie dotąd się obchodzono — powiada to 
pismo — to one wcale nie były kulturalną po- 
trzebą*. Dziwna logika! Skoro był czas, kiedy 
Nowej Pressy nie było, to po co ją założono? 
Lecz okazały kwiat logiki tego pisma wystę- 
puje dopiero w następującem zdaniu: „Dr. Koer- 
ber rzekł, że uczyniwszy zadość kulturalnym 
potrzebom szląskich Polaków i Czechów, uważa 
za potrzebne oświadczyć, że gdyby założone 
paralelki były wciągnięte w mechanizm naro- 
dowej walki, to rząd poczyni wszelkie kroki 
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ROZDZIAŁ IV. 
Rycerze przemysłu. 


W Warszawie w cukierni Cloteina, na ro- 
gu Koziej i Krakowskiego przedmieścia, zawsze 
w godzinach poobiednich, można było spotkać 
pewne indywidua, siedzące całemi godzinami 
przy rozpoczętej, wystygłej filiżance czarnej 
kawy. Na pozór osobistości te, zajęte były 
czytaniem gazet; w rzeczywistości zaś albo 
poziewały z nudów, lub z trudnością opierały 
się drzemee, która w zadusznej tej atmosferze 
małego pokoiku, znanego całej Warszawie, 
umieszczonego za bufetem, usposabiała bardzo 


( do snu. 


Indywidua te niczem szczególnem się nie 
odznaczają, a tem samem nie zwracają szcze- 
ólnej uwagi na siebie, Garderoba ich bywa, 
jak każdego przeciętnego Warszawiaka, skro- 
mna, ale przyzwoita, a fizyonomie tuzinkowe, 
jakich tysiące spotkać można na bruku wiel- 
kiego miasta- 
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do radykalnej obrony, gdyż się uważa za zo- 
bowiązanego nie pozwolić na uszczuplenie na- 
rodowego stanu posiadania Niemców. Otóż ta 
zapowiedź wcale nas nie uspokaja, ponieważ 
dr. Koerber nie złożył tego przyrzeczenia także 
w imieniu wszystkich swych następców, wiemy 
zaś z doświadczenia, że utrakwistyczne zakłady 
albo się zmieniają powoli w zupełnie słowiańskie, 
albo się rozdzielają na dwa z odmiennymi języ- 
kami wykładowymi*, Ależ w innem miejscu 
Nowa Presse powiada, że można było uczynić 
zadość kutry potrzebom Słowian, SE 
nie w takich „nawkróś niemieckich miastach* 
jak Cieszyn i Opawa, a jakżeby to można zro- 
bić bez utworzenia odrębnych zakładów? Raz 
więc zgadza się na nie organ liberalny, innym 
razem widzi nieszczęście w samej możliwości 
ich powstania. A cóż powiedzieć o zarzucie, że 
dr. Koerber nie złożył przyrzeczenia za swych 
następców? Jest-że taki minister, jest-że kto- 
kolwiek na świecie, kto może to uczynić? 
Wogóle można powiedzieć, że liberałowie po- 
stanowili skrytykować i potępić lwowską mo- 
wę prezydenta ministrów, ale nie zaależli 
w niej przydatnego do poważnej krytyki ma- 
teryału, więc z konieczności dali tylko frazesy. 

Oczywiście, radykałowie niemieccy jeszcze 
mniej od liberałów zadowoleni są z mowy dra 
Koerbera i wogóle z calej jego podróży po Ga- 
licyi. Deutschnationale Correspondenz podaje ta- 
kie o niej zdanie ludowca niemieckiego depu- 
towanego Sylwestra: „Koło polskie, które po- 
siada wyjątkowe względy kół najwyższych 
w państwie, było pod koniec sesyi Rady pań- 
stwa niezadowolone z rządu, więc polecono 
drowi Koerberowi, aby koniecznie przebłagał 
Polaków. Pojechał on tedy padać im do nóg 
i schlebiać. Z pewnością pogodził się z nimi, 
ale koszta tej zgody zapłaci państwo, wiadomo 
zaś, że Polacy drogo sprzedają swe względy, 
żeby jednak one na coś się przydały, bardzo 
o tem wątpię: stosunki parlamentarne nie będą 
naprawione“. Tę samą myśl wypowiedział or- 
gun p. Derschatty, Grazer Tagespost. „Polacy 
nikomu nie dają się omamió* — napisał tem 
dziennik — „Oni zawsze wiedzą, co i jak mają 
otrzymać. Teraz trzeba się tylko dowiedzieć, 
co ich zgoda z rządem będzie kosztowała Niem- 
ców i państwo*. 

A więc ci panowie oceniają wszystko 
z handlarskiego stanowiska. Zasady, interesa 
państwowe, cele polityczne, socyalne, etyczne — 
to dla nich niedostępne kręgi. Rzeczy wiście, 
z takimi politykami trudno się porozumieć! Je- 
żeli w Radzie państwa nie pojawią się ludzie 
z wyższymi umysłami, to naprawdę może się 
okazać potrzebnem owo „kuratoryum państwo- 
we“, o którem mówił dr. Koerber na obiedzie 
u Marszałka Sejmu galicyjskiego. 


Epizod wojenny pod Laojanem, 


Skończyły się dziewięcio-dniowe boje armii 
Kuropatkina z trzema armiami japońskiemi. 
Niewiadomo jeszcze napewne, czy Kuroki zajął 
juź samo miasto Laojan, czy też stoi w niem 
jeszcze silna aryergarda rosyjska, broniąca tego 
punktu do upadłego, aby tymczasem główne 
siły Kuropatkina mogły się przerzucić za rzekę 
Taitsy i rozpocząć porządny odwrót ku Mukde- 
nowi. Według jednych depesz, Rosyanie już zu- 
pełnie się wycofali i spalili za sobą miasto; 
według innych — jeszcze trzymają się w Lao- 
janie w liczbie 40tu tysięcy, które zostawiono 
tu na stracenie, aby reszta armii mogła się wy- 
cofać na nową pozycyę, mianowicie na stacyę 
kolejową Jantaj, skąd wybiega odnoga do ko- 
palń węgla. Również napewne nie wiadomo, 
Jaka jest teraz pozycya japońska. Kto, jak je- 
neral Bum-Bum z operetki „Księżna Gterol- 
stein“ zwycięża na mapie palcem wskazującym, 
ten podaje telegramy o tem, że Oku i Nodzu 
zdobyli Laojan, a Kuroki przerzucił się za rze- 
kę Taitsy, zajął drogę do Mukdenu i tem zmu- 
sił armię Kuropatkina do ucieczki na zachód, 
ku granicy chińskiej, który przekroczy 1 będzie 
rozbrojony przez chińskiego jenerała Ma. Nato- 
miast urzędowa depesza z Tokio głosi, że Ku- 
roki nie mógł przekroczyć rzeki Taitsy, bo ona 
po deszczach szeroko się rozlału, nadto wojska 
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jego są bardzo znużone dziewięciodniowym bo- 
jem, więc tylko ten jenerał obsadza wzgórza 
nad rzeką, aby z nich mógł strzelać do Rosyan, 
szykujących się do marszu po drugiej stronie 
rzeki, a tymczasem Oku i Nodzu wypierają 
z Laojanu tylną straż rosyjską, która anisa, 
mury i walezy zawzięcie. Komunikat rosyjski 
głosi, że wciąż jeszcze funkcyonuje telegraf 
między Petersburgiem a Laojanem, co dowodzi, 
że to miasto znajduje się jeszcze w rosyjskich 
rękach. 

Jesteśmy przekorani, że Kuropatkin ma 
otwartą drogę do Mukdenu, a ponieważ już się 
cofa, jest za rzeką, przeto w gruncie rzeczy 
wszystko jedno, czy jago straż tylna jeszcze 
się broni w Laojanie, czy też go opuściła. Je- 
żeli jeszcze nie opuściła, to niebawem opuści. 
Spojrzmy więc teraz na rezultat ostatnich bojów. 

Z taktycznego stanowiska rzecz biorąc, 
zwyciężyli Japończycy, bg,zdobyli potężnie u- 
zbrojoną rosyjską pozy Lecz biorąc rzecz 
ze stanowiska strategic. eg, znowu doznali 
niepowodzenia, bo Kuropatkin im się wymknął. 
Mieli mu zgotować Sean, a .o0n się im wyśli- 
zgnął i teraz oni znowu muszą go łapać i ob- 
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Nie można jedn. 
patkin dobrze kierow 


powiedzieć, że Kuro- 
swą armią. Jego plan 

polega na ciągłem, al 

powaniu, dopóki na j 


ardzo powolnem odstę- 

h nie zgromadzi 
się nowa, olbrzymia ą armia, z którą 
można będzie rozpocząć ofensywę. Jakże się 


dokonywa takie odstępowanie,? Oto zasiada się 
w jednym obozie, bardzo %ilnie oszańcowanym, 
i z taką miną, jakgdyby się loiało tu wla- 
śnie stoczyć stanowczą bitwę. Bczywiście prze- 
ciwnik wykonywa odpowiednia przygotowania, 
manewruje, aby stosow. 0 terenu rozstawić 
swe wojska, wyciąga ar ma różne wyżyny, 
sypie szańce, aby w razie gfzegranej miał gdzie 
się zatrzymać. Na to wszystko traci parę tygo- 
dni czasu. Nareszcie jest. gotów, zaczyna więc 
bitwę, a wtedy nieprzyjaciel pb kilku małych 
utarczkach cofa się o jakie 40-cie kilometrów 
i znowu staje, znów się oszuńcowuje, znowu 
przybiera taką postawę, jakgdyby tu chciał sto- 
czyć walną bitwę. Przeciwnik więc po raz wtó- 
ry wykonywa swe przygotowanie, i znowu traci 
na nie parę tygodni czasu, a do walnej bitwy 
znów nie przychodzi, bo w ostatniej chwil: 
nieprzyjaciel się cofnął, Tak powinien postępo- 
wać jak najczęściej ten,- kto odstępuje, a ten, 
kto atakuje, powiniun chab raz okrążyć nie- 
przyjaciela i rozbić go na głowę. 

Kuropatkin zrobił tak pod Daszyczao, po- 
tem pod Hajczenem, a wreszcie pod Laojanem. 
Za każdym razem miała być ostateczna bitwa, 
lecz jej nie było: Kuropatkin zawsze się wym- 
knął. Liaczzawsze powtarzał dwa błędy : pierw- 
szy, że bił się za dużo, co było zbyteczne, sko- 
ro z góry założył sobie odwrót; drugi, że 
opuszczając pozycyę, wszystko palił i niszczył 
na swej odwrotowej drodze. Nie chciał nie zo- 
stawić nieprzyjacielowi, a nie pomyślał o tem, 
że i sam nic nie znajdzie, gdy z czasem, TOZ- 
począwszy ofensywę, wróci na to samo miejsce. 

Te dwa błędy powtórzył pod Laojanem 
na ogromną skalę. Spalił wszystkie wioski i sa- 
mo miasto, wybił pociągowe bydło, zniszczył 
drogi, nie zostawił kamienia na kamieniu. Nad- 
to biłsię aż dziewięć dni, więc oczywiście miuł 
dużo poległych i rannych. Podobno z obu stron 
razem stracono około 50-ciu tysięcy ludzi. Była 
to zatem wielka bitwa, a zupełnie niepotrzebna 
Kuropatkinowi, skoro on założył sobie wykony- 
wać strategiczny odwrót, zatrzymując nieprzy- 
jaciela. Teraz jego armia przychodzi pod Mukder. 
nie jako cała, Świeża, odstępująca, ale jako 
rozbita. N 

Wprawdzie wymknął się z pod Laojanu, 
więc stoczona tam bitwa jest tylko epizodem, 
ale stracił dużo żołnierzy 1 rozluźnił armię. Po- 
zostaje efekt, że jest przez Japończyków ciągle 
bity. Zły to dla przyszłości spadek. 
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Głosy o sytuacji parlamentarnej 


Nowy marszałek Austryi Górnej dr. Eben- 
hoch, szczery przyjaciel dra E.oerbera, zamie- 
ścił w Linger Volksblatt następujący artykuł o 


obecnej sytuacyi politycznej w Austryi: „W mia- 
rę, jak podróż prezydenta ministrów po @ali- 
cyi dobiega do kresu, kontury przyszłej sytua- 
cyi w parlamencie występują coraz silniej. 
Koło polskie, jeden z najważniejszych klubów 
naszej Izby poselskiej, jeszcze bardziej niż do- 
tąd będzie się starało o uruchomienie parla- 
mentu i niewątpliwie w przyszłej sesyi two- 
rzyć będzie najsilniejszą podporę rządu. Sło- 
wianie południowi, dla których znane rozpo- 
rządzenie o prawnikach zagrzebskich było ró- 
wnie sprawiedliwe jak w porę wydane, z 
pewnością zmienią ową postawę nieprzejedna- 
ną, jaką w ostatnich czasach przybrali, Po 
stronie Niemców oświadczyły już  wiernokon- 
stytucyjna wielka własność, stronnictwo chrze- 
Ścijańsko-socyalne i katolicka partya ludowa, 
że utworzenie paralelek słowiańskich na Szlą- 
sku nie będzie dla nich powodem do przeszka- 
dzania normaluej pracy parlamentu. Wytrawni 
politycy niemieckiej partyi ludowej i stronni- 
ctwa postępowege prawdopodobnie wyjaśnią 
swym klubom, jak złą polityką toby było, gdy- 
by w obecnem stadynm sprawy przez zamianę 
ról w obstrukcyi Niemcy wyciągali dla Cze- 
chów kasztany z ognia i sami to sprawili, że 
słuszność nie byłaby po ich stronie. Konser- 
watywna czeska wielka własność zawsze była 
przeciwna obstrukcyi. Socyaliści, którzy do- 
tychczas nie występowali przeciw normalnemu 
funkcyonowaniu parlamentu, nie mają powodu 
zmieniać tego stanowiska. Włosi są zbyt słabi 
i z pewnością nie zechcą stwarzać dla siebie 
bez potrzeby prejudykatu w tym względzie. 
Czesi oczywiście bardzo chętnie przerzuciliby 
ciężar i odium obstrukcyi na stronnictwa le- 
wicy niemieckiej. Czy sami są w możności pro- 
wadzić ją dalej, na to dziś nie można bez- 
względnie odpowiedzieć twierdząco. 

Ostatnia wielka mowa prezydenta mini- 
strów do marszałka krajowego Głalicyi jasno o- 
świetliła plany rządu i powinna działać uspo- 
kajająco na wszystkie strony. Jeżeli wszystkie 
pozory nie mylą, przyszła sesya lzby posłów 
odbędzie się pod pomyślniejszym znakiem, cho- 
ciaż może na pierwszych posiedzeniach jeszcze 
odgłosy ostatnich burz politycznych wstrząsać 
będą atmosferą parlamentarną. Jeżeli więc 
w rzeczywistości nastanie taka poprawa stosun- 
ków, to należy spodziewać się długiej sesyi, bo 
wówczas trzeba będzie załatwić wszystkie owe 
trudne przedłożenia, które od lat kilku pozosta- 
ły niezałatwione na szkodę całej gospodarki 
społecznej. Czy prezydent ministrów w tym 
celu przemieni gabinet swój na gabinet parla- 
mentarny, o tem nie mamy wiadomości. Ale 
zdaje nam się, że stronnictwa łatwiej zawotują 
ministerstwu parlamentarnemu owe wielkie prze- 
dłożenia, niż stronniczemu rządowi urzędnicze- 
mu. Niestety bowiem dzisiaj prawie wszystkie 
stronnictwe we wszystkich państwach wycho- 
dzą z błędnego założenia, że uchwałają ustawy 
nie dla państwa, lecz dla członków gabinetu. 
W przyszłej sesyi również spodziewać się na- 
leży parlamentarnego zbliżenia się centrum 
(katolickiej partyi ludowej) do klubu chrze- 
Ścijańsko-socyalnego, np. przez utworzenie wspól- 
nej komisyi parlamentarnej, a bylibyśmy szcze- 
że temu radzi w interesie pokoja politycznego. 


* 

Jeden z przywódzców klubu czeskiego, 
zapytany o toast polityczny d-ra Koerbera, wy- 
głoszony na obiedzie u marszałka Stanisława 
Badeniego, odpowiedział, że prezydent mini- 
strów powinien teraz wyjaśnić przedewszyst- 
kiem, co rozumie przez wyrazy „niemiecki stan 
posiadania”. Jeśli rzetelnie mu idzie o pokój 
w państwie, to niech jasno i niedwuznacznie 
odpowie na konkretne pytanie, czy wewnętrzny 
język urzędowy czeski i utworzenie czeskiego 
uniwersytetu w Bernie są dla niego kwestyami 
niemieckiego stanu posiadania. Skoro dr. Koer- 
ber jest tego zdania, że urzędnicy powinni 
znać języki krajowe, to nie wiedzieć, dlaczego 
zniósł on rozporządzenia językowe. Co urzędni- 
cy powinni lub nie powinni czynić, to w Au- 
stryl trzeba im nakazać rozporządzeniem. Czesi 
wobec przyszłych wypadków są bardzo scepty- 
cznie usposobieni, jednakowoż sądzą, że zwy- 
cięstwa ich sprawy niepodobna żadną miarą 
powstrzymać. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 2 września. 
(Nominacya d-ra Rubera. Telegraf bez drutu ma 
Semmeringu. Zdzierstwo lekarza w Karlsbadeie. 
Lekarz specyalista „dla chrześcijan". Smutny ju- 
bileusz.) 


(y). W miejsce dra Steinbucha powołanego na 
odność pierwszego prezydenta najwyższego 
Śeybkodni sądowego po drze Habietinku, który 
przeszedł na emeryturę, zamianowany zostal 
drugim prezydentem tego trybunału dr. Ignacy 
Ruber, były minister sprawiedliwości w gabi- 
necie br. Gautscha, a następnie hr. Thuna. Swe- 
go czasu występowały stronnictwa niemueckie 
w radzie państwa gwałtownie przeciw drowi 
Ruberowi i zarzucały mu, że slawizuje sądo- 
wnictwo niemieckie w Czechach. Drugim po- 
wodem, dla którego Niemcy namiętnie zwal- 
czali dra Rubera, był wydany przezeń do pre- 
zydentów wszystkich sądów reskrypt, w któ- 
rym zabronił on urzędnikom sędziowskim mię- 
szania się do agitacyi politycznych i wezwał 
prezydentów wyższych sądów, ażeby takich po- 
litykujących sędziów zmusili do wystąpienia ze 
służby państwowej, tudzież, ażeby przy propozy- 
cyach co do obsadzenia posad sędziowskich po- 
wiadamiali ministerstwo o tem, czy kandydat 
nie oddaje się agitacyem politycznym. Reskrypt 
ten dra Rubera wywołał wtedy w obozie nie- 
mieckim ogromną wrzawę, wniesiono też w par- 
lamencie interpelacyę. w której zarzusono Ru- 
berowi, że gwałci swobody konstytucyjne całego 
stanu sędziowskiego i t. p. Na tę interpelacyę 
oświadczył dr. Ruber, że nie ścierpi agi- 
tacyi politycznej wśród sędziów, i wszy- 
stkimi sposobami jakie tylko ma do dy- 
spozycyi, potrafi wyjednać poszanowanie za- 
sad, zawartych we wspomnianym wyżej re- 
skrypcie. Niemiecka lewica zażądała wówczas 
otwarcia dyskusyi nad tą odpowiedzią dra Ru- 
bera, ale większość izby odrzuciła odnośny wnio- 
sek niemiecki. — W dniu 2 października 1899 
podał się dr. Ruber do dymissyi razem ze wszy- 
stkimi członkami gabinetu hr. Thuna, a w dwa 
tygodnie później objął niższe wprawdzie rangą 
ale spokojne stanowisko prezesa senatu w naj- 
wyższym trybunale, które aż do teraz pia- 
stował. 

Pierwsza w Austryi stacya telegrafu bez 
drutu rozpocznie już niebawem funkcyonować, 
a znajdować się: będzie ona na Semmeringn. 
Z polewenia ministerstwa handlu odbywają się” 
już tam roboty około jej urządzenia i usta- 
wiono już maszt kolosalnej wysokości. Na ra- 
zie siacya na Nemmeringu porozumiewać się 
będzie z Wiedniem. Spodziewają się, że sta- 
cya ta oddawać będzie znakomite usługi przy 
niesieniu pomocy turystom, którym przytrafi 
się jakiś nieszczęśliwy wypadek w okolicznych 
Alpach. Dziś bowiem minie kilka godzin, a 
nieraz i cały dzień, zanim ktoś da znać do 
najbliższej gminy, że w tem lub w owem 
miejscu spadł jakiś turysta z góry i trzebą 
wysłać ludzi na jego ratunek, za pomocą zaś 
telegrafu bez drutu, będzie można z najbliższe- 
go schroniska w ciągu kilku minut zaalarmo- 
wać wszystkie okoliczne gminy. 

Z Karlsbadu donoszą do dzienników tu- 
tejszych, że wśród ludności tamtejszej wielkie 
oburzenie wywołał postępek jednego z lekarzy 
ordynujących tam, niejakiego dra Głansa, któ- 
ry dopuścił się brzydkiego zdzierstwa _ pa je- 
dnym ze swych pacyentów. Przed dwoma mie- 
siącami przybył mianowicie do Karlsbadu mi- 
lioner amerykański Sprekel z San Francisco i 
poddał sią kuracyi dra Głansa. Ten skonstato- 
wał zapalenie ślepej kiszki i zalecił przedsię= 
wzięcie operacyi przez dra Sonnenberga z Ber- 
lina. Sprowadzono tedy dra Sonnenberga z 
dwoma asystentami, i on wykonał szczęśliwie 
operacyę. Chory zapłacił operatorowi i jego 
asystentom takie honoraryuiu, jakiego sami za- 
żądali, e mianowicie Sonnenbergowi 25.000 ma- 
rek, pierwszemu asystentowi 5000, a drugiemu 
2500 marek. Po operacyi bawił Spreckel je- 
szcze kilka tygodni w Karlsbadzie aż do 25 
sierpnia i dr. Gans odwiedzał go codzień, a 
czasem i dwa razy dziennie, ale były to prze- 
ważnie króciutkie, kilka minut zaledwie trwa- 
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znane indywiduum, poszepta z siedzącemi pa- 
rę słów, zajrzy na górkę do bilardów i wyno- 
si się, lub zastępuje którego ze straży, przy- 
muszonego Opuśció swoje stanowisko obser- 
watora. 


Twarze te apatyczne, znudzone, drzemią- 
ce; za wejściem do cukierni nowego gościa, 
bacznie mu się przypatrują; nie zwracają one 
prawie uwagi na Warszawiaków, których je- 
dnym rzutem oka potrafią wyróżnić, ale jeżeli 
do cukierni wkroczy jakieś indywiduum nowe, 
nieznane, opalone od słońca f ubiorem swoim 
pokazujące wieśniaka, fizyognomie obserwato- 
rów zaraz się ożywiają, szukając niby gazety 
przybliżają się do stolika, który zajął przybyły 
lub przybyli i bacznie podsłuchują prowadzo- 
ną rozmowę. Dzieje się to jednak tak niezna- 
cznie, że nikt nie może posądzić ich o zbyte- 
czną ciekawość. 

Cukiernia ta w owych czasach, była u- 
przywilejowanem miejscem schadzek rozmaite- 

o rodzaju interesentów. Tutaj zjawiali się fa- 
Biota mający wykazy dóbr lub kamienie do 
sprzedania i do wydzierżawienia, ajenci, strę- 
czyciele posad oficyalistom i mnóstwo innych 
tu załatwiało się interesów. Wprawne oko ob- 
serwatorów dyżurnych, potrzebowało tylko zo- 
baczyć z kim rozmawia nuowoprzybyły, żeby 
natychmiast zasegregować go, do właściwej ka- 
tegoryi ludzi, z których można, lub nie coš 


Czasami wchodzi do pokoju jakieś nie- | skorzystać. Na oficyalistów i tym podobne o- 


soby mało zwracano uwagi; ale jeżeli przybyły 
gość traktował o kupno majątku, kamienic 

lub dzierżawę, podpadał natychmiast szczegó- 
łowej obserwacyi; jeżeli tylko można było, 
grzecznie przyczepiano się do rozmowy. Nie- 
znaczne mrugnięcia z niektórymi faktorami do- 
wodziły znajomości i ajenci ci nieraz wprowa- 
dzali ich do rozmowy, zapytując niby przy- 
padkowo o to, lub owo, lub świadcząc się nie- 
mi. Wówozas jegomość czytający gazetę, nie- 
spodziewanie się ożywiał, wyliczał rozmaite 
interesa, albo krytykował pokazywane propo- 
zycye, przyczepiał się uporczywie i niekiedy 
poczęstowacy papierosem lub filiżanką kawy, 
wychodził z trajerem z cukierni poufale, jak 


gdyby znany od dawnych lat kolega. 


J eżeli przybyły szlagon trzymał się od- 
pornie, nieprzystępnie, prawie nie odpowiada- 
Jąc na zaczepki, a płacąc za kawę wydobył 
gruby pugiłares, wówczas można było być pe- 
wnym, że wychodząc z cukierni, zostaje już 
pod obserwacyą tajemniczej postaci, aż do sa- 
mego hotelu; tu śledzący jegomość, dopatrywał 
pod który numer udaje się gość. Czemprędzej 
przepatrywał listę przybyłych i dowiedziawszy 
się dokładnie kto to jest, nierzadko zasięgając 
intormacyi od służby hotelowej, z którą zdawał 
się znać i zostawać w bardzo dobrych stosun- 
kach, udawał się z raportem. Miejsce jego tym- 
czasem w cukierni obserwatora, już zastępował 
ktoś inny, posterunek nie mógł byó pusty. Głę- 


bokoby się pomylił, ktoby przypuszczał, że to 
są ajenci policyjni; jegomości ci nie mieli nie 
wspólnego z pora przeciwnie, o ile mogli 
starali się uchylać z przed jej oczów. 

Któżby uwierzył, a jednak tak było, byli 
co bezinteresowni ludzie, starający się zapewnić 
nowoprzybyłym przyjemne przepędzenie czasu 
w Warszawie, urozmaicić im rozrywki, a jeżeli 
pozwolili, nawet nakarmić ich i napoić szam- 
panem i po sutej kolacyi zaprosić do jednego 
ze znajomych na wieczorek, na skromną ruletkę 
lub sztosikuw. 


Panowie ci, gdy tylko zmiarkowali, że 
szlachcie da się zaciągnąć, a setki sposobów 
mieli do tego na swoje zawołanie, natychmiast 
przyczepiał się do kompanii nowy przybysz, 
elegancko ubrany i odgrywając rolę właściciela 
dóbr na Ukrainie, kapitalisty, kamienicznika, 
czasem dymisy onowanego jakiegoś sztabs-ofice- 
ra, zawiązymała się znajomość przy kolacyi 
z szampanem. Następnie towarzystwo podocho- 
cone, wsiadało do dorożek i jechało do mieszka- 
nia nieznajomego jeszcze przed paru godzińami 
sobie człowieka. 

Trudnoby zdaje się uwierzyć czemuś po- 
dobnemu, a jednakże naiwnych ludzi nigdy nie 
brakuje i nie rzadko łowy na nich wyśmieni- 
cie się udają. Pomiędzy kilkoma szulerniami 
w Warszawie, dwie z nich miały zupełnie od- 
mienny charakter i przeznaczone były na ła- 
panie grubszych ryb. W eleganckich aparta- 


mentach na Nowym-Świecie mieszkał Lorein 
G., nazwiska jego nie wymieniamy, bo należy 
do zasłużonych w kraju, a niegodny syn, po- 
niewierający je, wart tem większej pogardy, że 
był to człowiek pięknie nkształeony, z elegan- 
cką manierą, obracający się w kołach bogatej 
młodzieży, trzymający powóz i piękne konie, 
pomimo tego, że stracił już od dawna majątek. 

Osobistość to była niezwykla, wpadająca 
w oko od pierwszego spojrzenia: wzrostu śre- 
dniego, czarne jak krucze pióra włosy, zdobiły 
twarz śniadą, jak u mulata, a prześliczne czar- 
ne, duże oczy, siejące iskrami na około, mogly 
wprowadzić w błąd najbystrzejszego psycholo- 
ga. Człowiek ten przyciągał do siebie, budził 
sympatyę, a był zdolny spełnić każdą zbrodnię. 
W rozmowach wydawał się entuzyastą, goto- 
wym do wielkiego czynu i być może, że w pe- 
wnych chwilach był do niego zdolnym. Może 
krew dzielnego ojea zagrała niekiedy w tej 
wyschłej piersi. Dziwne są niekiedy zagadki 
natury ludzkiej ! 

Lutaj co wieczór dwa salony były oświe- 
cone rzęsiście i pospolicie po skończonem przed- 
stawieniu w teatrze i po sutej wieczerzy w 
pierwszorzędnej restauracyi, grono młodzieży 
zgromadzało się i szukało wrażeń przy zieło- 
nym stoliku; zwykle dopiero dzień zaglądający 
w okna, kładł koniec walce utrudzonych prze- 
ciwników. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 6 Września 1904. 


Po przyjeżdzie do starostwa udzielał pre- 
zes gabinetu posłuchań, na które przybyli: bi- 
skup stanisławowski X. Chomyszyn, kanonicy 
rz. kat, X. Piaskiewicz i ormiański X. Roma- 
szkan, pułkownik Collard z wojskowością. Pre- 
zes rady powiatowej p. Cieński przedstawił 
szereg postulatów powiatu. Prosił o pomoc z po- 
wodu tegorocznej klęski posuchy, mianowicie 
o rozpoczęcie robót publicznych, jak budowy 
mostu na Dniestrze, o bezpłatne rozdawanie lu- 
dności soli dla bydła, o budowę sądu karnego 
w Stanisławowie, a powiatowego w Haliczu. 
Wraz z p. Władysławem Dzieduszyckim przed- 
stawił p. Cieński prośby gmin Pobereża i Uścia 
Zielonego o regulacyę Dniestru i utworzenie 
sądu powiatowego w Uściu. 

Następnie przedstawił się prezydentowi 
ministrów burmistrz Stanisławowa dr. Nimhin 
z radą miejską i asesorami i przedłożył prosbę 
o subwencyę rządową na cele wojskowe, szkol- 
ne i zdrowotne miasta, o utworzenie izby han- 
dlowej i urzędu celnego w Stanisławowie, o u- 
wolnienie gminy od opłat na rzecz szkół sre- 
dnich i o budowę gmachów dla sądu i gim- 
nazyum. 

W końcu przyjął dr. Koerber dyrektora 
kolei Festenburga, dyrektorów gimnazyum, 
szkoły realnej i seminaryum, kierownictwo re- 
gulacyi Dniestru, gminę wyznaniową izraeli- 
cką, przedstawicieli innych urzędów, oraz de- 
putacyę Towarzystwa muzycznego im. Moniu- 
szki, która prosiła o subwencyę. 

Po lustracyi starostwa złożył prezydent 
ministrów wizytę X. biskupowi Chomyszyno- 
wi, poczem w towarzystwie prezydenta Tel ó- 
rznickiego, Zawadzkiego i Hayderera przybył 
do sądu. Tam przyjął go prezydent radzca 
dworu Sahanek, który przedstawił gremium u- 
rzędników sądowych. 

Na mowę Sahanka odpowiedział dr. Koer- 
ber krótko, poczem przyjął deputacye adwo- 
katów, notaryuszów, asesorów sądu handlowego 
i personalu służby pomocniczej. Po tych au- 
dyencyach zwiedził prezydent ministrów are- 
szty śledcze, oraz kościół parafialny i świeżo 
odrestaurowaną cerkiew ruską. 

Stąd udano się powozami do położonego 
za miastem, Zakładu karnego dla mężczyzn, 
który prezydent ministrów szczegółowo zlustro- 
wał, przyczem obejrzał także warsztaty, zatru- 
dniające więźniów, i szpital więzienny. 

O godzinie 2-ej popołudniu odjechał dr. 
Koerber do Stryja, żegnany na dworcu przez 
reprezentantów władz. 

W drodze do Stryja zatrzymał się prezy- 
dent ministrów krótko na dworcu w Kałuszu, 
Dolinie i Bolechowie. i 

W Kałuszu powitali dra Koerbora : sta- 
rosta Bukowczyk, zastępca marszałka powiatu 
Sobota z Radą powiatową i wójtami, poseł 
Dr. Wurst, burmistrz Fuss z radą miejską, sędzia 
Wojna z urzędnikami, naczelnik zarządu sali- 
narnego radzca górnictwa  Nechay. Muzy- 
ka salinarna pożegnała prezydenta ministrów 
hymnem. 

W Dolinie przedstawił się starosta Marek 
z urzędnikami starostwa, radzcą sądu (ra- 
bowieński z urzędnikami, radzca górn. Mach i 
burmistrz Kotłowski z asesorami. 

W Bolechowie oczekiwali na dworcu: 


jące wizyty. Ogółem było takich wizyt 80. 
Na wyjezdnem zażądał Spreckel od Głansa 
przedłożenia mu rachunku. Dr. Gans wystawił 
rachunek na 10.000 koron. Oburzony takiem 
zdzierstwem Amerykanin, przesłał drowi Gan- 
sowi czek na 2500 koron, oświadczając, że 
więcej płacić nie myśli, bo i tak honoraryum prze- 
szło 30 koron za zwykłą wizytę jest aż nadto 
wystarczające. Nazajutrz chciał Spreckel wy- 
jechać, tymczasem, w chwili, gdy miał wsiąść 
do fiakra, zjawia się adwokat w towarzystwie 
woźnego sądowego i oświadcza, że ma ze sądu 
pozwolenie na zafantowanie ruchomości Sprecke- 
la, celem zabezpieczenia pretensyi dra Głansa 
w sumie 10.000 koron. Amerykanin, nie chcąc 
doprowadzić do skandalu, zdeponował sumę 
10,000 kor. w sądzie, oświadczając, że oddaje w 
ręce sądu wyznaczenie honoraryum  drowi 
Gansowi. Zarazem poruczył jednemu z adwo- 
katów Karlsbadzkich swoje zastępstwo, poczem 
wyjechał. Sprawa ta wywołała wśród lekarzy 
ordynujących w Karlsbadzie przygnębiające 
wrażenie i podobno „ zwołany zostanie sąd ho- 
norowy z lekarzy celem osądzenia postępku dra 
Ganse. 

O innym, humorystycznym wypadku z dzie- 
dziny praktyki lekarskiej donosi tutejszy anty- 
semicki Deutsch. Volksblatt. Wyłowił on mianowi- 
cie w kilku tutejszych dziennikach anons następu- 
jący: „Szanownym chrześcijanom do wiadomo- 
ści, Dr. Robert Maria Braun (chrześcijanin) or- 
dynuje w II dzielnicy, Kaiser Josefsstrasse 
Nr. 20.* — Zareprodukowawszy ten oryginalny 
inserat, podał zarazem Deutsches Volksblatt bliż- 
sze szczegóły, odnoszące się do d-ra Roberta 
Brauna. Mianowicie doniósł on, że dr. Robert 
Braun do niedawna był żydem i jest synem 
d-ra Maurycego Brauna, również lekarza, ordy- 
nującego na tej samej ulicy. Przed rokiem, u- 
zyskawszy doktorat, ogłosił się dr. Robert 
Braun bezwyznaniowym, podczas gdy ojciec 
jego pozostał nadal żydem. Młody Braun mie- 
szkał razem z ojcem i w jego pokoju ordyna- 
cyjnym przyjmował nawet swych pacyentów, 
jeżeli mu się jacy trafili. Poróżniwszy się je- 
dnak z rodzicami, postanowił ożenić się i stać 
się samoistnym. Upatrzył sobie pannę, chrze- 
ścijankę, ponieważ zaś ona nie chciała wyjść 
za bezwyznaniowego, przeto przyjął chrzest 
katolicki, a następnie wynajął mieszkanie tuż 
w sąsiedzówie domu, w którym ojciec jego 
praktykuje, i w ten sposób rozpoczął konku- 
rencyę z rodzonym ojcem. Skutkiem tego arty- 
kulu nadesłał dr. Robert Braun redakcyi anty- 
semiokiego dziennika sprostowanie, w którem 
oświadcza, że przyjął chrzest nie katolicki, tyl- 
ko protestancki, a nadto — co jest najzaba- 
wniejsze — zapewnia, że owego anonsu „do pp. 
ohrześcijan* sam nie umieszczał w dziennikach, 
lecz umieścił go ktos bez jego wiedzy, wido- 
cznie chcąc się zemścić na nim. 

Smutny jubileusz obchodzić będzie tymi 
dniami jeden z pensyonaryuszy dolno-austrya- 
ckiego zakładu dla obłąkanych, a mianowicie 
jubileusz półwiekowego pobytu swego w domu 
waryatów. Jubilatem tym jest ceniony bardzo 
swego czasu poeta Konrad Knoli, liczący obe- 
enie 76 lat życia. W r. 1854, popadłszy w cho- 
robę umysłową, oddany on został do domu 


obłąkanych i przebywa w nim po dziś dzień. 
Miewa czasami chwile jasne, wtedy pisuje bar- 
dzo piękne wiersze, zresztą — zachowuje się 
zupełnie apatycznie i jest zagorzałym wegete- 
ryaninem. 


Podróż dra Kórbera. 


Donieśliśmy już, że prezydent ministrów 
przybywszy w sobotę przedpołudniem do Czer- 


niowiec, przyjął tamtejszy Wydział krajowy 
z marszałkiem Lupulem na czele. W odpowie- 


dzi na mowę marszałka dr. Koerber w krótkiem 
przemówieniu zapewnił, żerząd troskliwą opie- 


ką otacza Bukowinę w przekonaniu, że nie je- 
dno jeszcze pozostaje w niej do zrobienia. 

Następnie przyjął dr. Koerber burmistrza 
Czerniowiec Kochanowskiego, który wręczył 
memoryał, metropolitę x. Reptę z konsystorzem, 
kanonika x. Kasprowicza, gr. kat. kanonika 
x. Kosteckiego, gminę wyznaniową izraelicką, 
jenerałów Wańkę i Hornika z jeneralicyą, Izbę 
handlową, której przedstawiciel Langenhahn 
wręczył memoryał, kraj. radę kulturną, która 
również wręczyła memoryał, rektora uniwersy- 
tetu z dziekanami, reprezentantów władz, p. Fe- 
liksa Pasakasa, prezesa bukowińskiego Koła pol- 
skiego, z posłami polskimi 1 z przedstawiciela- 
mi polskich stowarzyszeń: Bratnia Pomoc, 
Czytelnia, Gwiazda, Ognisko; wreszcie deputa- 
cye miejscowych stowarzyszeń i gmin: Ra- 
dowce, Wyżnica, Kimpolung. 

P. Feliks Pasakas powitał prezydenta mi- 
nistrów w imieniu Polaków bukowińskich i 
przedstawił prosbę o zaprowadzenie nauki ję- 
zyka polskiego w szkołach średnich i ludo- 
wych, nauki religii w języku polskim, o otwar- 
cie lektoratu na wszechnicy i inspektoratu ję- 
zyka polskiego dla szkół ludowych. Dr. Koer- 
ber odpowiedział, że przedstawi te żądania mi- 
nistrowi oświaty i poprze je. 

O godz. 12 w południe udał się prezes 
gabinetu w towarzystwie prezydenta wyższego 
sądu kraj. dra Tchorznickiego i radzcy dworu 
Zawadzkiego do gmachu sądu krajowego, gdzie 
przyjął deputacyę auskultantów sądowych, ase- 
sorów handlowych i kilka osób prywatnych. 

W nowym pałacu sprawiedliwości oprowa- 
dzał prezydenta ministrów starszy radzca Sko- 
wron. Stąd udał się dr. Koerber do sądu kar- 
nego, gdzie go przyjął prezydent Klar. Nastą- 
piło przedstawienie urzędników i posłuchania, 
udzielone Izbie adwokackiej, notaryalnej, Związ- 
kowi kancelistów sądowych. 

Następniejudał się dr. Koerber na Śniada- 
nie, wydane na jego cześć przez prezydenta 
sądu krajowego na 36 neigas 

Potem zwiedził szpital krajowy, wziął 
udział w otwarciu izraelickiego Domu sierót, 
zwiedził browar akcyjny, młyn parowy i tartak. 
O godz. 8:30 wieczorem odbył się obiad u me- 
tropolity X. Repty. 

Z Polaków wzięli udział w obiedzie: 
kanonik X. Kasprowicz, X. Dubiel, posłowie 
Abrahamowicz, Bogdanowicz i Łukasiewicz, pre- 
zydent Tchórznicki, Simonowiez, radzea dworu 
Zawadzki i dr. Adam Bieńkowski. 

W niedzielę o godz. 8 rano odjechał dr. 
Koerber do Stanisławowa, gdzie przybył o godz. 
10:40. Na dworou powitali go namiestnik hr. 
Potocki, radzca namiestnictwa Zaleski, starszy 
prokurator państwa Hayderer, starosta stanisła- 
wowski radzca dworu Prokopczyc, prezes rady 
powiatowej Stanisław Cieński z wiceprezesem 
X. kanonikiem Eiseltem, prezydent sądu obwo- 
dowego radzca dworu Sahanek, naczelnik urzę- 
du górniczego Szwabowicz, wreszcie przedsta- 
wiciele innych władz. 


radzca Cichocki ma czele urzędników sądu, 
radzca salinarny Furdzik ; burmistrz Kleinberg 
z asesorami. chwili przybycia i odjazdu po- 
ciągu grała muzyka salinarna. 

Wczoraj o godzinie 6:tej popołudniu przy- 
jechał dr. Koerber do Stryja. Po powitaniu 
na dworcu przez władze, zwiedził w towarzy- 
stwie namiestnika Potockiego starostwo  Urzę- 
dników starostwa przedstawił radzca namiestni- 
ctwa  :tarosta Szczurowski. Po obejrzeniu 
biur nastąpiły posłuchania. Marszałek powia- 
tu p. Adam Onyszkiewicz, na czele Wydziału 
Rady powiatowej, przedłożył prezydentowi mi- 
nistrów prośbę o ulgi podatkowe z powodu po- 
suchy, o bezpłatne rozdanie soli dla bydła, 
rozpoczęcie regulacyi Stryja od Strychańca do 
Wieczan, od Kawczykąta do Stryja, wreszcie 
o wprowadzenie przymusowego ubezpieczenia. 
Dalej przedstawił się X. kanonik Sielski z du- 
chowieństwem, pułkownik Wawra z wojsko- 
wością, radni miejscy z burmistrzem Aleksan- 
drem Stojałowskim. Ten wręczył drowi Koer- 
berowi memoryał, prosząc o pomoc rządu dla 
miasta w chwili, gdy wygaśnie prawo propi- 
nacyi, o odpisanie albo prolongatę bezprocen- 
towej pożyczki rządowej, udzielonej miastu po 
pożarze, o utworzenie szkoły realnej i semi- 
naryum nauczycielskiego, wreszcie o przyspie- 
szenie rozpoczęcia regulacyi Stryja w mieście. 
Z kolei przybyła deputacya gminy Skolego z 
burmistrzem Mironowiczem, z prośbą o utwo- 
rzenie starostwa w Skolem. Następnie odbyło 
się przedstawienie wszystkich urzędów, deputa- 
cyl gminy wyznaniowej izraelickiej i deputacyi 
robotników kolejowych, która prosiła o pole- 
pszenie bytu robotników. 

Ze starostwa udał się dr. Koerber w to- 
warzystwie prez, Tchórznickiego i radzcy Za- 
wadzkiego do sądu, gdzie prezydent sądu 
obwodowego Hinze przedstawił gremium u- 
rzędników sądu i prokuratoryi państwa. — 
Nastąpiło zwiedzanie biur i udzielanie po- 
słuchań. 

Wieczorem udał się prezydent ministrów 
z całem otoczeniem do Podhorzec i wziął udział 
w obiedzie, wydanym tam na jego cześć przez 
Jul. br. Bruniekiego. 

Czerniowce 5 września. W obiedzie, któ- 
ry odbył się w sobotę wieczór na cześć prezy- 
denta ministrów u metropolity Repty, wzięło 
udział 200 osób, a mianowicie: prezydent sądu 
krajowego książę Hohenlohe, marszałek krajo- 
wy Lupul, wszyscy przedstawiciele miejsco- 
wych władz, starostowie, burmistrze i dyrekto- 
rowie z całej © winy. Metropolita wzniósł 
w czasie obiadu toast na cześć cesarza Fran- 
ciszka Józefa, oraz na cześć prezydenta mini- 
strów. Dr Koerber odpowiedział, dziękując za 
przyjęcie i życząc Bukowinie pomyślnego 
rozwoju. 

W niedzielę rano po wysłuchaniu mszy 
św. w kościele Jezuitów, udał się prezes ga- 
binetu w dalszą drogę. 

Na dworcu w Czerniowcach żegnali go 
marszałek Lupul, metropolita, burmistrz z 
wiceburmistrzami i przedstawiciele wszyst- 
kich władz. Prezydent kraju ks. Hohenlohe 
odprowadził dra Koerbera do Niepołokowiec, 
gdzie przemawiał poseł tego okręgu bar. Was- 
silko, żegnając prezydenta ministrów na gra- 
nicy Bukowiny. A s 

U wstępu do Galicyi, w Sniatynie, powi- 
tał prezydenta ministrów kierownik starostwa 
Lewicki, radzca sądu Onyszkiewicz, prezes ra- 
dy powiatowej poseł Moysa na czele wydziału 
Rady i wójtów z gmin tego powiatu, Mikołaj 
Krzysztofowicz jako prezes okręgu Towarzystwa 


rolniczego, posłowie Dłużański i Krzysztofowicz, 
burmistrz Niemczycki z Radą miejską i przed- 
stawiciele władz. Prezes Moysa dziękował dr. 
Koerberowi za szkołę realną w Sniatynie, a 
prosił o poparcie sprawy regulacyi Prutu i Cze- 
remoszu. Posłowie towarzyszyli drowi Koerbe- 
rowi aż do Kołomyi i udzielali mu objaśnień 
o potrzebach powiatu. 

Stanisławów 5 września. Jadąc z Czernio- 
wiec do Stanisławowa, zatrzymywał się prezy- 
dent ministrów w niedzielę rano na dworcach 
w Kołomyi i w Ottynii. W Kołomyi oczekiwali : 
starosta radzca namiestnictwa Pawlikowski, 
prezydent sądu obwodowego Seredowski, prezes 
rady powiatowej Jasiński z wydziałem rady i 
wójtami, burmistrz poseł Witosławski z radą 
miejską i dyrektorowie szkół, Witosławski wrę- 
czył d-rowi Koerberowi memoryał o potrzebach 
miasta. W Ottynii przedstawili się prezesowi 
gabinetu urzędnicy sądu powiatowego z radzcą 
Grranowskim na czele. 

Stryj 5 września. W obiedzie wydanym 
wczoraj w Podhorcach przez bar. Juliana Bru- 
nickiego na cześć dra Koerbera wzięli udział 
prócz gospodarstwa: prezydent ministrów, na- 
miestnik, prez. Tchórznicki, radzey Bleyleben, 
Zawadzki, Zaleski, Szczurowski, wicesekretarz 
ministeryalny Bieńkowski, burmistrz Stojałow- 
ski, prokurator Szerf, marszałek powiatu Ony- 
szkiewicz, poseł Starzyński, Edmund hr. Dzie- 
duszycki, Stanisław Matkowski, prof. Puzyna, 
Stanisław Świdrygiełło, Barański, Schmidt ze 
Skolego, Fruchtman ze Stryja, Mikołaj Pod- 
lewski, proboszcze Żelechowski i dyr. szkoły 
rolniczej w Bereźnicy - Rozwadowski. Baron 
Brunicki wzniósł toast na cześć dra Koer- 
bera, który odpowiedział, pijąc zdrowie gospo- 
dartwa. 

Stryj 5 września. Dziś o godzinie 6'80 rano 
odjechał dr. Koerber, żegnany przez przedstawi- 
cieli władz rządowych i autonomicznych, osobnym 
pociągiem do Borysławia. W Drohobyczu powitali 
go: starosta Bobrzyński, radzca sąd. Panesz, mar- 
szałek Wiśniewski, burmistrz Szajna i i. 


. 1. -. Fa 
Wojna rosyjsko-japońska, 
(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 5 września. Marszałek Oyama tele- 
grafuje, że dnia 4 b. m. o godz. 9 rano dostał 
się Laojan zupełnie w ręce Japończyków po 
walce, która trwała całą noc z soboty na nie- 
dzielę i w niedzielę rano. Straty japońskie ma- 
ją być wielkie. Oyama donosi, że dotychczas 
nie otrzymał sprawozdania o przebiegu wypad- 
ków na prawym brzegu rzeki Taitse. 

Tokio 5 września. Biuro Reutera ogłasza 
depeszę z dnia 4 b. m. w południe: Marszałek 
Oyama telegrafuje, że Rosyanie spalili w sobo- 
tę swe magazyny w pobliżu dworca w Laoja- 
nie. Jenerał Kuroki pozostawił w Sacznago 
wojsko celem ochrony prawego skrzydła i na- 
gle zmienił kierunek marszu, mianowicie podą- 
żył na zachód celem dojścia do kolei i obejścia 
Laojanu. Lewe skrzydło i centrum armii mar- 
szałka Oyamy zaatakowały Rosyan na zachód 
i południe od Laojanu. 

(Ze śródeł rosyjskich). 

Londyn 5 września. Do Biura Reutera do- 
noszą z Petersburga: Rosyanie opuścili Lao- 
jan, który obsadzili następnie Japończycy. Ro- 
syjskie siły wojenne koncentrują się na pozy- 
cyach koło min w Jantai, 

Pierwszy syberyjski korpus armii pod do- 
wództwem jenerała Stackelberga w sile 25.000 
ludzi odcięty jest na zashód od Laojanu. 

Petersburg 5 września. Kuropatkin tele- 
grafuje do cara: „W nocy na 3 b.m. przeszedł 
nieprzyjaciel do kroków zaczepnych i opano- 
wał większą część obsadzonych przez nas sta- 
nowisk koło Sikwantun. Wojsko nasze, które 
te stanowiska zajmowało, cofnęło się na pozy- 
cye tylnej straży na linii pomiędzy Cziansutum 
a Sziczentsi. Ostatniej nocy cofnął się kilkana- 
ście kilometrów na zachód pierwszy syberyjski 
korpus armii, który w ciągu ubiegłych 5 dni 
poniósł ciężkie straty i był w niebezpieczeń- 
stwie otoczenia przez przeważające siły nie- 
przyjacielskie. Wobec tych okoliczności zarzą- 
dziłem opróżnienie Laojanu i odwrót na północ.* 

Petersburg 5 września. Kuropatkin tele- 
grafuje do cara dnia %września: „Wczoraj z na- 
dejściem nocy zaatakowali Japończycy nasze 
pozycye w Sikwantun, zostali jednak po zacię- 
tej walce odparci. W ciągu nocy ponowili atak, 
tym razem z powodzeniem, odpierając nasz 
jeden pułk w kierunku Sakutun. Odwrót tego 
pułku pociągnął za sobą opuszczenie pozycyj 
także przez inne oddziały wojskowe. Dziś rano 
posunęły się nasze wojska powoli naprzód, 
aby znów zająć pozycyę Sikwantun. Następnie 
przeszedłem do kroków zaczepnych przeciw 
armii Kurokiego. W południe rozpoczęła arty- 
lerya bitwę, w której później wzięła udział także 
piechota, aby odebrać zajęte przez Japończy- 
ków w nocy pozycye. Podczas nocy bombardo- 
wali Japończycy silnie wewnętrzne pozycye 
Laojanu, miasto i dworzec. Nasze straty były 
nieznaczne. Właśnie otrzymuję od dowódzcy 
załogi z Laojanu następującą depeszę, datowa- 
ną ogodz. 10:36 przed południem: „Japończycy 
zaatakowali fort położony w centrum naszej 
pozycyi, zostali jednak z bardzo wielkiemi 
stratami odparci. Nasze wojsko w forcie miało 
tylko 6 zabitych“. 

Londyn 5 września, Do Biura Reuteru do- 
noszą z Czingtau: Ranny admirał Matusiewicz 
oświadczył w rozmowie, że ostatnie bitwy mor- 
skie wykazały niesłychane znaczenie telegrafu 
bez drutu, którym podczas walki pod Portem 
Artura 10 sierpnia posługiwano się dopóty. pó- 
ki aparaty nie zostały zniszczone. Telegraf ten 
funkcyonuje o wiele pewniej i szybciej, aniżeli 
dotychczasowe sygnały za pomocą flag. Niema 
innej ochrony przed minami, jak ta, aby na 
czele floty zawsze płynęły osobne okręty dla 
wyłapywania min. Torpedowce nie ckazały zby- 
tniego znaczenia. Japończycy pewnej nocy wy- 
konali 15 ataków torpedowcami bez skutku. 
Kilka okrętów wojennych może zapomocą re- 
fektorów skutecznie odpierać ataki torpedowe. 

Paryż 5 września. Do Agencyi Havasa 
donoszą z Saigonu, że komendant rosyjskiego 
krążownika „Dyana* otrzymał od rosyjskiej 
admiraiicyi rozkaz rozbrojenia okrętu; 

Petersburg 5 września. Głenerał-majorowie 
Aleksiejew, Renenkampf, Gerngros i Fock mia- 
nowani zostali za waleczność generał-lejtnanta- 
mi. Generał lejtnant Liniewicz, za odznaaczenie 
się w służbie, mianowany generałem piechoty. 
Car darował generałowi Miszczence złotą, bry- 
lantami wysadzaną szpadę, w nagrodę za wa- 
leczność z Japończykami w dniu 25, 26 i 27 
lipca. 

H Petersburg 5 września. Generał-lejtnant 
Sacharow telegrafował dnia 2go września do 


sztabu generalnego: Nasze wojsko wykonało 
dziś atak na wyżynę Nikwuntun i po zaciętej 
walce zajęło cały łańcuch górski. Stwierdzono, 
żeśmy stali naprzeciw licznych oddziałów nie- 
przyjacielskich, których front ciągnął się od 
wzgórz koło kopalni Jantai do rzeki Taitse. 

Oddział pułkownika Orłowa, który osła- 
niał kopalnię Jantai i nieco naprzód był wy- 
sunięty, natrafił na przeważające siły nieprzy- 
jacielskie i musiał się cofnąć. Orłow jest ranny. 
Wskutek niebezpieczeństwa, iż nieprzyjaciel 
obejdzie dokoła nasze wojsko, waleczne pułki 
1 armii syberyjskiej z generałem Stackelber- 
giem na czele ruszyły do ataku i zatrzymały 
Japończyków. W walce tej brały udział dwa 
syberyjskie pułki. Pułkownik Ozerski ciężko 
ranny. O godz. 9 wieczór walka na całej linii 
ustała i słychać było tylko kanonadę dział 
w Laojanie. Załoga Laojanu według telegrafi- 
cznego sprawozdania odparła drugi atak nie- 
przyjaciela. Celem zbadania sił nieprzyjaciel- 
skich rozpoczęły dwa pułki kroki zaczepne. Po 
zaciętej walce stwierdzono, że naprzeciw stały 
przeszło dwie dywizye japońskie. Ogólne straty 
rosyjskie nie są jeszcze dokładnie znane, ale 
według dotychczasowych sprawozdań wynoszą 
przeszło 3000 ludzi. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 5 września. 
(Kradzież w sklepie jubilerskim p. Dąbrowskiego). 

Dziś rozpoczęła się pierwsza w tegorocznej 
jesiennej kadenoyi sądów przysięgłych rozpra- 
wa przeciw Abrahamowi Rothowi, Bazylemu 
Czepielowi i towarzyszom o usiłowaną kradzież 
w sklepie jukilera p. Dąbrowskiego we Lwowie 
i o całą litanię innych drobniejszych kradzieży, 
które wylicza akt oskarżenia. 

W pierwszych dniach marca b. r. wszedł 
Roth wraz z Czepielem w nocy, przez komin 
do sklepu p. J. Dąbrowskiego z zamiarem kra- 
dzieży. Dzwonki alarmowe jednak, któremi był 
sklep połączony z prywatnem mieszkaniem wła- 
ściciela, obudziły go ze snu. P. Dąbrowski za- 
alarmował domowników i dał znać telefonicznie 
na policyę, która zdołała pochwycić Rotha je- 
szcze na gorącym niemal uczynku. Czepiela 
schwytano później. Roth jest z zawodu kelne- 
rem, był już pięć razy karany za zbrodnie kra- 
dzieży; sześć razy już za takie same zbrodnie 
karany jego towarzysz Czepiel jest zawodowym 
złodziejem i wśród swoich kolegów znany pod 
całym szeregiem „pseudonimów*, Obaj podsądni 
odpowiadają obecnie także za przekroczenie po- 
licyjnego zakazu pobytu we Lwowie i za cały 
szereg drobniejszych kradzieży, w których 
współwinnymi są wraz z nimi dziś oskarżeni 
złodzieje zawodowi Jan Pazowski, Emil Struś 
i Adolf Bukowski, dalej wspólnicy małżeństwo 
Sabatowie, Leib Rapp false Himmel, Jenta Sold 
vel Tiger i Marya Kaim. Prokurator oskarża 
całe to towarzystwo złożone z dziesięciu osób 
o 31 rozmaitych kradzieży lub wspólnictwo 
w tych kradzieżach. 

Rozprawę, do której wezwano kilkudzie- 
sięciu świadków, rozpisano na cały tydzień, 
Przewodniczy radzea Charak. 


KRONIKA, 


Lwów 5 września. 

Odznaczenie Oesarz nadał właścicielowi dóbr 
Edmundowi Lityńskiemu w Litwinowie, długoletnie- 
mu marszałkowi podhajeckiego powiatu, order że- 
laznej korony III klasy. 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zaimiano- 
wał na rok szkolny 1904/5 dla rygorozów medy- 
cznych komisarzem rządowym radzcę dworu dra 
Józefa Merunowicza, zastępcą komisarza radzcę ces. 
dra Józefa Barzyckiego; egzaminatorami dla II 
rygorozum medycznego profesorów dra Stan. Bę- 
dzińskiego, dra Jana Raczyńskiego i doc. pryw. dra 
Józefa Wiczkowskiego; egzaminatorami przy III 
rygorozum medycznem profesorów dra Włodzimie- 
rza Łukasiewicza, dra Wiktora Wehra. dra Grze- 
gorza Ziembiekiego i dra Hilarego Schramma. 

Za poległych bohaterską śmiercią obroń- 
ców miasta Lwowa w czasie najścia szwedzkich 
wojsk Karola XII w roku 1704, odbędzie się iu- 
tro, to jest we wtorek 6 września, jako w dwuse- 


tną rocznicę żałobne nabożeństwo w kościele 
00. Karmelitów, o godzinie 9-ej rano, zamówione 
przez Radę miejską, 

Otwarcie wązkotorowej kolel lokalnej 


Przeworsk (Bachórz)-Dynów. 

W dniu 8 września br, oddana będzie do u- 
żytku publicznego wązkotorowa kolej lokalna, Prze- 
worsk - (Bachórz) - Dynów, pozostająca w zarządzie 
c. k. austryackich kolei państwowych ze stacyami, 
przystankami i ładowniami: Przeworsk, Urzejowice 
(przystanek i ładownia) Krzeczowice, Kańczuga, 
Łopuszka wielka (przystanek i ładownia), Mona- 
sterz, Hadle szklarskie (przystanek i ładownia), 
Jawornik polski, Szklary (przystanek i ładownia), 
Bachórz i Dynów. 

Stacye Przeworsk, Krzeczowice, Kańczuga, 
Jawornik polski, Bachórz i Dynów, otwiera się dla 
ruchu zupełnego, zaś przystanki i ładownie Urze- 
jowice, Łopuszka wielka, Hadle szklarskie i Szklary 
dla ruchu osobowego i pakunkowego, oraz dla ru- 
chu towarowego w całowagonowych ładugach, wedle 
umowy, względnie za poprzedniem zgłoszeniem. 

W przystankach Urzejowice, Łopuszka wielka, 
Hadle szklarskie i Szklary, bilety jazdy sprzedaje 
i pakunki ekspedyuje konduktor przy pociągu. 
Otwarcie stacyi Manasterz dla ruchu zupełnego na- 
stąpi później. 

Z dniem otwarcia wspomnianej, wązkotorowej 
kolei lokalnej wchodzi w życie rozkład jazdy za- 
warty w dotyczących ogłoszeniach. Jako najpierw- 
sze pociągi mięszane kursować będą w dniu o- 
twarcia pociąg Nr. 5251 odchodzący z Przeworska 
o godzinie 4 minut 45 rano i przychodzący do 
Dynowa o 8 godzinie 16 minut rano i pociąg 
Nr.5252 odchodzący z Dynowa o godzinie 4 minut 
15 rano i przychodzący do Przeworska o 7 godzi- 
nie 52 minut rano. 

Ślub. W kościele O. O. Jezuitów we Lwo- 
wie odbył się w sobotę ślub hrabianki Izabelli 
Zborowskiej z p. Tadeuszem  Sroczyńskim, właści- 
cielem dóbr Gorajowice w powiecie jasielskim, 

Konsulat amerykański we Lwowie. Wy- 
dział krajowy wysłał tymi dniami do ministerstwa 
spraw zagranicznych obszerny memoryał, wykazu- 
jący konieczną potrzebę utworzenia we Lwowie konsu- 
latu amerykańskiego ze względu na stosunki handlowe, 
a w szczególności emigracyjne, jakie łączą obecnie 
Galicyę z Ameryką. Podobny memoryał wysłał też 
i magistrat lwowski, 

Niemiecki następca tronu Fryderyk Wil- 
helm zaręczył się onegdaj z księżniczką Cecylią 
mekłenburską, siostrą panującego księcia meklen- 
bursko - szweryńskiego. Druga siostra tego księcia 
jest zamężna za księciem Chrystyanem duńskim. 

Ucieczka księżnej Koburskiej. Najwyższy 
urząd ochmistrzowski w Wiedniu przychylił się do 


prośby kuratora księżnej Luizy i zastępcy księcia 
koburskiego i postanowił, że należy księżnę oddać 
napowrót pod władzę jej małżoka. Ze względu na po- 
stanowienia konwencyi hagskiej, władze zagraniczne 
prawdopodobnie będą pomocne w tej sprawie temu, 
kto wykaże się uchwałą urzędu ochmistrzowskiego- 
Na razie jednak z tej uchwały książę koburski nie 
będzie korzystał, lecz przeczeka kilka dni, aby zo- 
baczyć, jaki obrót rzeczy wezmą. Niewiadomo do- 
tychczas, gdzie się księżna znajduje, 

Dr. Bogumił Bieńkowski powrócił do Liwo- 
wa i ordynuje jak dawniej, ul. Kościuszki 1, 8 ra- 
no od 9— 1, popołudniu od godz. 3 do 6. 

Katolickie szkoły niemieckie we Lwowie. 
Dzięki zapobiegliwości X, arcybiskupa Bilczewskie- 
go otwarto w roku bieżącym we Lwowie szkołę 
„Sióstr szkolnych”, w której panienki z domów 
niemieckich, a wyznania rzymsko-katolickiego, będą 
mogły pobierać naukę w języku niemieckim. A że 
taka sama szkoła pod nazwą „Braci szkolnych“ 
istnieje także i dla chłopców od paru lat we Lwo- 
wie, przeto odpadła zupełnie potrzeba posyłania 
dzieci katolickich do szkoły ewangielickiej, Wobec 
tego odwołał X. arcybiskup dotychczasowego rz.- 
kat. katechetę ze szkoły ewangelickiej, a powie- 
rzył mu naukę religii w nowootwartym zakładzie 
„Sióstr szkolnych“. Dzieci katolickie, które dzięki 
niewiadomości rodziców o istnieniu wyżej wepo- 
mnianych zakładów, zostały zapisane jeszcze do 
szkoły ewangelickiej, będą przez rok bieżący po- 
bierały naukę religii w jednej ze szkół miejskich. 
Rodzice jednak najlepiejby zrobili, gdyby swoje 
dzieci odebrali ze szkoły ewangielickiej, a zapisali 
je do szkoły Braci, albo też Sióstr szkolnych. 

Czem różni się szkoła Braci i Sióstr 
szkolnych od szkoły ewangelickiej ? Ze strony 
kompetentnej otrzymujemy na to pytanie następu- 
jącą odpowiedź: 

1) Tem, że stoi na gruncie katolickim, pod- 
czas gdy tamta jest konfesyjną szkołą protestancką. 

2) Językiem wykładowym, bo w szkole ewan- 
gelickiej wszystkie przedmioty wykładane są w ję- 
zyku niemieckim, wyjąwszy historyi naturalnej, hi- 
storyi polskiej i religii; w szkole Braci i Sióstr 
szkolnych dla dzieci polskich językiem wykłado- 
wym wszystkich przedmiotów jest język polski, dla 
dzieci niemieckich niemiecki. 

Nadto dowiadulemy się, że niebawem wyda 
konsystorz arcybiskupi szczegółowe wyjaśnienie 
w sprawie szkoły Braci i Sióstr szkolnych. 

Komitet budowy kościoła św. Elżbiety 
odbył w sobotę popołudniu, w pałacu arcybiskupim, 
posiedzenie, na którem uchwalono oddać budowę 
kościoła inżynierowi Karolowi Richtmanowi. Nowa 
ta świątynia wzniesiona będzie w stylu gotyckim 
według projektu profesora Talowskiego. Kosztorys 
obliczono na 700.000 K. Roboty przedwstępne roz- 
poczną się zaraz po podpisaniu umowy z panem 
Richtmanem. 

Wystawa Związku artystów polskich zo- 
stanie otwarta dnia 15 listopada b. r. Zgłoszenia 
przyjmuja p. M. Harasimowicz, ul, św, Mikołaja 
1. 18. Termin nadsyłania prac 1 listopada br, 


Strefy rolnicze Galicyi. W Rolniku, dosko- 
nale redagowanym tygodniku przez dr, Jana Pay- 
gerta, poruszono sprawę podziału Galicyi na strefy 
rolnicze. Mianowicie idzie o to, czy istniejący do- 
tąd podział jest dobry i sprawiedliwy, czy też na- 
leży w nim poczynić jakieś zmiany i jakie, Re- 
dakcya Rolmika prosi publiczność, zwłaszcza zio- 
mian naszych, o uwagi dotyczące tej sprawy, a 
rzecz swoją przedstawia jak następuje: 

„Galicya wschodnia dzieli się na 17 t. zw. 
stref rolniczych (Natürliche Gebiete). Podział ten 
ma to znaczenie, iż w każdej z tych stref z powo- 
du bądź to odrębnych właściwości gleby, bądź to 
odmiennego położenia orograficznego, bądż to wre- 
szcie z powodu rozmaitych cech klimatu, przypu- 
Szcza się odmienny sposób zużytkowywania roli i 
odmienny rezultat zbiorów. I tak w jednej okolicy 
zasiewają przeważnie pszenicę — w drugiej wyłą- 
cznie żyto — w jednej udają się buraki cukrowe, 
w drugiej zaledwie marchew może być uprawianą 
lub rzepa. W jednej przeciętny normalny zbiór wy- 
nosi 17 q z hektara (10 q z morga) — w innej 
zaledwie 7 q z hektara (4 q z morga). 

Strefy te są następujące : 

I. Rędziny w Bełzkiem i Sokalskiem. 

II. Rumosze na granicy Wołynia (powiat są- 
dowy Radziechowski i część Łopatyńskiego). 

III. Piaski nad Styrem i Bugiem (części pow. 
sądowych: Mosty wielkie, Kamionka Str., Busk, 
Brody, Łopatyn). 

IV. Gliny w Żółkiewskiem, Lwowskiem i 
Złoczowsziem (obejmuje także części powiatów sąd.: 
Busk i Kamionka Str., Olesko i Gliniany, Kulików 
i Winniki i część pow. sąd. Rawa ruska). 

V. Wyżyny na północnej stronie głównego 
działu wód (powiaty sądowe: Założce, Zborów, 
Przemyślany, Bóbrka, część Złoczowskiego, Brze- 
żańskiego i Grródeckiego). 

VI. Sapy w Cieszanowskiam i Janowskiem. 

VII. Żyzne ziemie (glinki) w Przemyskiem i 
Samborskiem, 

VOI. Nadsanie (Jarosław, Pruchnik, Dubiecko). 

IX. Podgórze Sanockie i Samborskie. 

X, Doły Sanockie. i 

XI. Góry sanockie i Samborskie (po części 
uprawne). 

XII. Góry dzikie w Stryjskiem, Stanisławow- 
skiem i Kołomyjskiem (z częścią południową gór 
poprzednich). 

XIII. Pasze, mokrzadła i porzecze naddnie- 
strzańskie, okolice wschodnie Sambora, południowe 
Mikołajowa, północno wschodnie Stryja, okolice Ży- 
daczowa, Wojniłowa, Kałusza, Bohorodczan, połu- 
dniowo zachodnia część Stanisławowskiego 

XIV. Opole, czyli żyzne ziemie w Brzeżań- 
skiem, Rohatyńskiem, z okolicami Bursztyna, Mo- 
nasterzysk, Tyśmienicy i Ottynii. 

XV. Pokucie (część stepowa obwodu Koło- 
myjskiego, Tłómacz, Horodenka, Grwożdziec, Koło- 
myja, Ziabłotów). 

XVI, Podole południowe (Kopeczyńce, Husia- 
tyn, Buczacz, Jazłowiec, Skała, Tłuste, Borszczów, 
Mielnica, Zaleszczyki). 

XVII. Podole północne (Budzanów, Trembowla, 
Grzymałów, Skałat, Tarnopol, Zbaraż). 

Czy podział istniejący jest zupełnie słusznym— 
czy odpowiada rzeczywistym stosunkom — czy nie 
należałoby w nim zmian poczynić, (czyli raczej za- 
projektować takie zmiany w ministerstwie rolnictwa) 
jest właśnie pytaniem, którego sami rozstrzygać 
byśmy nie chcieli i oddajemy je do rozstrzygnięcia 
pod światły sąd ziemiaństwa naszego“, 

Opera w Warszawie. Pan Chodakowski 
z ogromną energią wziął się, jak nam donoszą, do 
postawienia opery warszawskiej na wysokości no- 
woczesnych wymagań, więc oprócz nowej opery 
polskiej („Filenis* Statkowskiego) wystawi dwie 
najnowsze opery włoskie, nagrodzone w roku ze- 
szłym na medyolańskim konkursie Sonzogna, mia- 
nowicie „Kosiarka“ Duponta i „Emanuel Men- 
nendez* Fiłasiógo., W obu tych operach główne 
role wykona niezrównana Bellincioni. 


Walka carowej z carową wdową. Sfery 
wtajemniczone w stosunki, jakie istnieją na dworze 


petaraburakim, twierdzą, że car dlatego dotychczas 
nie zamianował następcy Plehwego, ponieważ nie 
moża się zdecydować, czy usłuchać rad Żony czy 
też matki. Zaraz po zabójstwie Plehwego zdawało 
się rzeczą pewną, że następcą jego będzie również 
jakiś reprezentant systemu drak ońskiego. Carowa 
wdowa wspólnie z Pobiedonoscew em tłómaczyła ca- 
rowi, że gdyby zmienił obecnie system rządzenia, 
to uważanoby to za słabośó, rew olucyoniści jeszcze 
bardziejby sią rozzuchwalili i era zamachów tero- 
rystycznych wcaleby nie miała końca. W samej 
rzeczy car ulegał tym namo wom i już wszyscy byli 
pewni, że ministrem spraw wewnętrznych zostanie 
Durnowo, gdy carowa wdała się w sprawę i potra- 
fiła odwieść cara od tego zamiaru. 

Car owa, wychowana zupełnie po angielsku, 
tak, że n awot z carem i z dziećmi zawsze mówi 
w język u angielskim, jest przekonana o tem, 
że złagodz enie obecnego systemu rządowego mia- 
łoby dla Rosyi nadzwyczaj dobre skutki, wzmocni- 
łoby moralne stanowisko caratu i nsunęłoby grunt 
z pod propagandy rewolucyjnej. Od chwili zaś na- 
rodzin następcy tronu wpływ carowej na cara bar- 
dzo się powiększył, co na razie miało już ten sku- 
tek, że car powstrzymał się dotąd od zamianowania 
ministra, któryby rządził dalej w duchu Plehwego. 

Z tego powodu — opowiada dalej — pogor- 
szył się znacznie stosunek carowej do carowej 
wdowy. Zresztą i to zmniejszyło wpływ carowej 
wdowy na cara, że ona, że mając w swem posiadaniu 


jewska 5, 


Matki Boskiej w katedrze lwowskiej znajdującego 
się, złożyły w dalszym oiągu pp.: Olga Dekańska 
10 koron, Aloiza Janowiczowa 5, Ludwikowa Ma- 
tjaszkowa 6, Mauthnerowa 12, Barbara Geistlene- 
rowa 10, Szyszkowska 5, L. Skobielska 4, Kru- 
szelnicki 2, Jadwiga Fiala 2, Zofia Krobieka 1, 
Franciszka Prochaska 10, Andrzejowa Klimkiewi- 
czowa 4, Blanka Popławska 4, Balbina Kurkow- 
ska 20, Klementyna Szwarcenberg-Czernowa 4, Ro- 
mańska 10, Dwór zamuliniecki na ręce p. Szymo- 
nowiczowej 10, Juliuszowa Gołębska 10, Julia Opol- 
ska 10, Jachimowski i Gniewosz 5, Stanisława 
Rudzka 6, Marya Rosner 5, Zofia Oczkowska 2, 
Marya Milińska 5, Wilhełmina Gerstmann 4, Anna 


Pollo 4, Aniela Hubieka 4, A. Łucka 8, służba 


z plebanii w Jedliczu 2, Julia Kołomska 1, Zofia 
Gótzowa 30, Wojciechowa  Biechońska 10, Zofia 
Gołąbowa 4, Marya Brejter 20, Kazimierzowa 
Bromirska 20, Jadwiga Mokrzycka 10, Karolina 
Hexel 4, Ksawera Chęcińska 2, M. B. 100, Le- 
wicka 20, Aniela Kraussowa 2, Marya Seyfarth 
2, Emilia Petri 3, Gustawowa Neumanowa 10, 
Magdalena Blicharska 10, Julia Lewicka 4, Zofia 
Kropiowska 10, klasztor Sercanek we Lwowie 
10, Ignacowie Lokocz 10, N., N.4, Marcelowa Ga- 
Bronisławowa Fritzowa 4, Janina i 
Elżbieta Cetnarskie 4, T. Wunschowa 4, Wanda 
Schenklówna 6, Ada Sosnowska 6, Karolina Ho- 
szowska 2, z hr. Badenich Niezabitowska 20, Mar- 
celina Pikorowa 5, Józefa Hordyńska 6, Kornelowa 


Zubrzycka 5, Karolina Romanowska 10, Marya 
Starzecka 10, Janina Dylewska 20, Zofia Kolbu- 
szowska 2, Wincentowa Górecka 5, Katarzyna Da- 
schek 10, Władysławowie Zontak 2, Kapuścińska 2, 
Irena Głlogier 2, Kuntzek 1, Winnicka 2, Szymań- 
ska 0'60, Charkiewicz 0:40, Antonina Marya 2, 
M. Frankowska 6, R. Lewakowska 2, Wanda Bor- 
ska 10, Walerya Altheim 4.60, Zofia Urbanowa 6, 
B. H. 6, Stanisławowie Wichlińscy 2, Celina Ber- 
ska 2, Zofia Abgarowiczowa 10, Aniela Pokińska 5, 
Zofia Obertyńska 10, Michalina Dyczkowska 6, 
Katarzyna Sahankowa 10, Aloiza Schneidrowa 2, 
Dydyński 1, Zofia z Dzieduszyckich Matkowska 4, 
Julia Rsyska 10, Budzińska 6, Gumińska 20, Ju- 
liuszowie Obmińscy 3, Głabryela Małachowska 10, 
Helena Gruszecka 2, Marya Szczepańska 10 koron. 

Datki przyjmuje p. Michalina Michalska we 
Lwowie, uł. św. Michała 6. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 13. « gol. 
-|- 17 Bar. 770. Idzie w górę. Śliczna pogoda. 

W piwiarni. 

Student. Siedem razy wołałem już: „Płacić!*, 
a nikt się nie zjawia !.. 

Kelner. Myślałem, że pan żartuje. 

W ferworze. 

Szef. Jesteś pan osioł, tak jest, osioł! Do cał- 
kowitego podobieństwa brakuje panu tylko.. rogów!,, 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Dom waryatów,* kro- 
tochwila K. Laufsa. — We wtorek „Popychadło*, 
komedya w 4 a. ze śpiewami i tańcami I. Szukie- 
wicza. Trzeci występ St. Gromnickiej. — We sro- 
dę „Czerwona lampa,“ krotochwila w 3 aktach K. 
Kratza i Jacoby. Pierwszy występ H., Leńskiej, — 
We czwartek „Druciarz,* operetka Fr. Lehara. — 
W piątek po raz pierwszy „Wojna domowa,“ kom, 
w 8 a. Z. Przybylskiego, 


Literatura 1 sztuka, 


Marya Konopnicka. „Poezye w nowym u- 
kładzie". Tom szósty. Przekłady. Warszawa. Na- 
kład Gebethnera i Wolffa. 1904. 

Zmakomita poetka pomieściła w tym tomie 
gamie tłómaczenia, a dokonała ich sporo. Więc naj- 
przód mamy ze 30 pieśni Roberta Hamerlinga, po- 
tem z jakich 50 wierszy Jarosława Vhrlickiego, 
potem Pawła Heysego, Ludwika Ackermana, Swin- 
burne'a, Sully-Prudhomme'a, Platona Kosteckiego, 
Eugeniusza Tupe i Juliusza Wolfa, Przekłady są 
wogóle bardzo dobre; autorka nietylko doskonale 
odczuła myśli poetów, których utwory uznała za 
potrzebne przetłumaczyć i przez to wcielić do na- 
szej literatury, ale nadto mistrzowsko je oddała 
w języku polskim, który w jej ręku nabiera nie- 
słychanej giętkości. Dla przykładu przytoczymy 
parę tłumaczeń. Więc oto z Hamerlinga wiersz o 


znaczną część akcyj Towarzystwa wyrębu lasów, 
założonego przez Bezobrazowa w Korei, z wielką 
gorliwością doradzała carowi do wojny z Japonią. 


Z kolei. Gazeta lwowska z dnia 1-go wrze- 
śnia br. ogłasza rozpisanie lwowskiej ck, Dyrekcy- 
kolei państw. na dostawę żelaznych odlewów, me- 
tali i wyrobów z metali, wreszcie części składo- 
wych do wozów i maszyn, Bliższe warunki można 
otrzymać w biurach Dyrekcyi. 

Macierz Polska. Jako nr. 24 Biblioteki Ma- 
cierzy Polskiej wyszła powieść p. t« „W obronie 
matki ziemi”, napisana przez J. Stablewską, znaną 
w Poznańskiem literatkę, krewną X. arcybiskupa 
Stablewskiego. O treści książki mówi jej tytuł. 
Wątkiew akcyi (bardzo żywej, obfitującej w cha- 
rakterystyczne epizody) jest obrona kawałka ziemi 
ojczystej przed naporem obcych, wspomaganych 
niestety lekkomyślnością swoich, Powieść działa 
bardzo silnie nietylko dużą plastyką, ale i liczny- 
mi motywami, zdolnymi wywołać wzruszenie, współ- 
czucie, litość, a w końcu podziw dla wytrwałości 
nieugiętego chłopa poznańskiego, Z każdej zaś stro- 
ny widać, że to nie zmyślenie, lecz bystra obser- 
wacya. Autorka zachowała właściwości mowy z o- 
kolie Poznania i dobrze zrobiła: styl zyskał na 
wyrazistości i realizmie, a czytelnik może przy- 
gwoić sobie niejeden zwrot, naprawdę piękny. Obję- 
tość książki przeszło 12 arkuszy, cena 60 halerzy. 

Ze statystyki. W wydanej świeżo monografi 
o gubernii piotrkowskiej, graniezącej bezpośrednio 
z Głalicyą, znajdujemy kilka bardzo zajmujących 
dat statystycznych, które tu powtórzyć wypada. 
Gubernia ta liczyła 1 stycznia 1908 r. 1,657.506 
mieszkańców. Polacy stanowili 72"/,, żydzi 150/,, 
Niemcy 129/,, Rosyanie 1%/,. Kobiet było 20.000 
więcej niż mężczyzn. Piotrków, stolica gubernii, 
liczył 82.971 mieszkańców ; Łódź, powiatowe mia- 
sto, liczyła aż 820.486 mieszkańców ; Częstochowa, 
także tylko powiatowe miasto, 57,089 mieszkańców; 
Pabidnice, wcale nawet nie powiatowe miasto, tylko 
miasteczko, 33,438; wreszcie Będzin, powiatowe 
miasto, 33.137 mieszkańcńw. Okazuje się z tego, 
że w piotrkowskiej gubernii są cztery miasta ma- 
jące więcej mieszkańców niż sama stolica gubernii, 

Gubernia ta liczyła w owym roku 942 fa- 
bryki w których pracowało 117.582 robotników ; 
robotnicy ci zarobili w ciągu roku 26,968.800 ru- 
bli, administracya tych fabryk w roku 1908 ko- 
sztowała 6810.515, a obrót roczny tych fabryk 
wynosił 205,196.170 rubli. Przecięciowo robotnicy 
zarabiali po 215 — 247 rubli rocznie. Klasztorów 
gubernia posiadała trzy: w Częstochowie klasztor 
Paulinów liczący 19 zakonników, w Aleksandrówce 
klasztor Dominikanek pod wezwaniem św. Anny, 
liczący 8 zakonnie i w Nowem mieście klasztor 
Kapucynów, liczący 10 zakonników. Obszar gu- 
bernii wynosił 10.810”/, wiorst kwadratowych. 


* 


(Wiorsta jest o kilkadziesiąt metrów dłuższą od 
kilometra.) 

Dzielnica miliarderów. Najdroższym kawał- 
kiem ziemi, jaki istnieje na świecie, jest niewątpli- 
wie jedna z ulic Nowego Jorku, zwana piątą Avenue, 
a zabudowana tylko przez osiemdziesiąt pałaców, 
należących do samych miliarderów. Cała ta dziel- 
nica zajmuje 5.280 stóp kwadratowych, lecz każda 
stopa przedstawia wartość 50.000 do 80.000 koron, 
Dzielnica ta składa się z samych pałaców, otoczo- 
nych ogrodami. Front każdego z nich wynosi naj- 
wyżej 80 m. (Gmachy te, w których są nagroma- 
dzone wielkie bogactwa, powstały przeważnie w o- 
statnich dziesięciu latach. 

Jednym z najpiękniejszych jest pałac Car- 
negiego. Zbudowany on jest podług wzoru zamku 
Chenonceau i otoczony przepysznym parkiem. Gdy 
ukończono tę wspaniałą siedzibę kosztem 5,000.000 
dolarów, Carnegie ofiarował ją swojej wnuczee 
w dzień jej urodzin. 

Jednym z jego sąsiadów jest Karol Yerkes, 
którego pałac zawiera słynne zbiory sztuki. Samo 
wejście do tego muzeum jest bardzo wspaniałe, 
każdy bowiem stopień schodów, wiodących z westy- 
bulu, kosztuje 7.000 koron. 

Najdroższe i najpiękniejsze pałace należą do 
Wiliama Astora i Vanderbilta. Pierwszy z nich 
jest kopią zamku Chambord we Francyi, zbudowa- 
nego w stylu renesansowym przez Franciszka I. 
W pałacu tym może przenocować sto osób, każda 
w oddzielnym=apartamencie. W łazience znajduje się 
wanna wykuta z jednej bryły marmuru wagi 4.000 
kilogramów, Ale szczytem okazałości jest pałac 
Vanderbilta, którego główną ozdobą jest sala balo- 
wa, mająca 400 metrów kwadratowych wielkości 
i słynny fortepian złoty. Wobec takich wybryków 
zbytku nie wyda się dziwnem, że ogólna wartość 
rzeczy, mieszczących się w tych ośmdziesięciu pa- 
łacach, wynosi 2,000,000.000 dolarów. 

Pałac w Antoninach. W rezydencyi swojej 
w Antoninach, w gub. wołyńskiej, Józef hr. Po- 
tocki buduje nuwy pałac, który, z uwagi na oka- 
załość architektoniczną, bezsprzecznie stanowić bę- 
dzie jeden z najwspanialszych pałaców wiejskich 
w naszym kraju. Plany sporządził budowniczy wie- 
deński Fellner, robotami zaś kieruje architekt Na- 
vratil. Murarzy sprowadzono ze Szląska. Do ważniej- 
szych robót zewnętrznych i wewnętrznych powołano 
techników i artystów z Warszawy. Między innemi, 
roboty kanalizacyjne, wodociągowe i ogrzewanie 
centralne prowadzi firma pp. Mateckiego i Obrębo- 
wicza; roboty ślusarskie, konstrukcyjne i ornamen- 
tacyjne p. Romuald Szymański, roboty zaś malar- 


skie, artystyczne i zwyczajne, p. Antoni Strzałecki. 
Pałac będzie w stylu barokowym i dlatego powie- 
rzono zrobienie jego planu budowniczemu Fellnerowi, 
że jest on dziś najznakomitszym w Europie twórcą 
barokowych gmachów i nikt tak jak on nie ma 


delikatnego poczucia w baroku, 


Na tron przenośny dla cudownego obrazu 


Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolfa, 


trzeżwości : 


Wy trzeźwość opiewacie — a ja szałem dyszę, 
Co mi w skroni gorącej wielkie sny kołysze, 
Co bohatera tworzy, krzepi myśliciela, 

I nieśmiertelną siłę—w pierś śmiertelną wciela. 


Natchnienie, cześć przed tobą! Czy mi z pełnej czary 


Szumisz spienionem winem, ezy ronisz swe dary 


W woni majowej róży, czy buchasz mi Zniczem, 


W powiewach letniej nocy i w pieniu słowiczem! 


Trzeźwość natomiast świata żmudnie gospodarzy, 
A to, eo w długich wiekach obejmie i zważy, 


Mianem tylko i cyfrą: gdy całość chce zmierzyć, 
Musi sama w swą nicość i bezmoc uderzyć. 


Marzycielowi niebo całe się ukaże : 
Z gwieżdzistym swym ogromem w miłości puharze, 
Jak perła Kleopatry, a na jego Ionie 


wiat cały w pocałunku ust gorących płonie. 


Przytoczymy jeszcze z pomiędzy licznych wier- 
szy Vrchliekiego, jeden, zatytułowany „Nad prze- 
paścią*: 

Nieraz ja stojąc nad przepaścią życia, 
Pytam, co rzucić w te otchłanie szare? 
Czy wiarę w siebie, czy też w ludzi wiarę ? 
Czy ideały me? czy serca bicia? 


Wszakże głos mocny z głębin do mnie woła: 


— Słabość rzuć tutaj! Idż, a podnieś czoła! 

* Artur Gruszecki. „Zwycięzcy. Powieść, 
Kraków. 
G. Gebethner i Spółka. 1904. 

Autor postawił sobie za zadanie przedstawić 
kontrast między zezwierzęconą naturą pruskiego 


jenerała, a wyszlachetnioną i wzniosłą naturą pol- 


skiego szlachcica. W tym celu przeniósł akcyę na 
teren wojny francusko-pruskiej w roku 1871 i ka- 
zał jenerałowi Werderowi być dzikim szakalem i 
tygrysem, pastwiącym się nieludzko nad wolnymi 
strzelcami francuskimi, a Polakowi, księciu Zasław- 
skiemu być jego podwładnym w stopniu podpułko- 
wnika, 

Jenerał Werder wysyła oddział pruskiej pie- 
choty i kawaleryi, pod wodzą księcia Zasławskie- 
go w celu ukarania mieszkańców wsi Landricourt 
za to, że dali schronienie przed paru dniami od- 
działowi wolnych strzelców, zaopatrzyli ich w ży- 
wność i pieniądze. Książę Zasławski zmuszony, sub- 
ordynacyą wojskową, wkracza do owej wsi, usta- 
nawia pod swojem przewodnictwem sąd doraźny, 
złożony z pruskich oficerów, skazuje na śmierć 
wójta wioski i kilkunastu jej ławników, a także 
hrabinę i hrabiankę de Villourez i wyrok wyko- 
nywa natychmiast. Wszystko to się dzieje wśród 
strasznych walk z jego strony i rozpaczliwych sza- 
motań się jego duszy, A dokonawszy tego dzieła 
barbarzyńskiego, popada w czarną melancholię, na- 
stępnie w zupełną psychozę i umiera jako waryat. 

Gdyby p. Gruszecki posiadał talent powie- 
ściopisurski, toby ta powieść mogła być tak stra- 
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pemn dramatem, że czytelnikowi stawałyby włosy 
| na głowie. Tymczasem czyta się ją zupełnie zimno, 
jak suchy raport; sceny wszystkie wychodzą bar- 
dzo blado, tu i ówdzie rodzą się w czytelniku wąt- 
pliwości, powiada on sobie, że tak przecież być nie 
mogło, lub że w naturze rzeczy ułożyłyby się zu- 
pełnie inaczej, a w każdym razie, że człowiek tak 
szlachetny i miękki, jak książę Zasławski, nie był- 
by wstępował do ar.xii pruskiej i nie narażałby się 
na to, żeby mu takie zlecenia dawał jenerał Werder. 
Z tem wszystkiem dobrzeby było, żeby po- 
„wieść p. Gruszeckiego przetłómaczono na język 
| francuski, albowiem mogłaby ona w czytelnikach 
francuskich wzniecić pewną sympatyę dla oficerów 
polskich, którzy w roku 1870 i 1871 walczyli we 
Francyi po stronie pruskiej. 


Losowanie w Iwowskiem Tow. sztuk pięknych 


Rozlosowanie dzieł sztuki za rok 1908 po- 
między właścicieli biletów rocznych lwowskiego To- 
warzystwa sztuk pięknych odbyło się dziś przed 
południem pod przewodnictwem dyr. adwokata dra 
Aleksandra Lisiewicza i w obecności notarynsza p. 
Wiktora Krokowskiego. Na zakupione przez Towa- 
rzystwo dzieła sztuki padły następujące wygrane: 

Wygrali: Jan Ludwig, Lwów, „Sławek* Win- 
terowskiego ; Timoftiewicz, Kraków, „Kury“ Augu- 
stynowieza; Filippi Stanisław, Lwów, „Brzozy“ 
Bratkowskiego ; Dorobeńko Janina, Lwów, „Obłok* 
Bratkowskiego; Czajkowski Wiktor Wł., Medwe- 
dowce, „Wyjazd na pastwisko“ (gwasz) Winterow- 
skiego; dr. Szczurowski Kazimierz, Lwów, „Ma- 
donna“ Popiela Ant.; prof, dr. Korzeniowski, Lwów, 
„Most* Reyznera; Mazanowski, Lwów, „Kareta“ 
Rozwadowskiego; Liebich Wilhelm, „Hucul“ Obsta; 
Sołtyńska, Lwów, „Studyum* Rejchana ; prof. dr. 
Zakrzewski I. Lwów, „Kwiaty* Rejchana; Br, 
Kruzenstern Karol, Niemirów, „Widoczek z Wulki 
I“ Niemczykiewicza ; Czarnik, Lwów, „Półkopki* 
Obsta; Romanowski Władysław, Lwów, „Studyum* 
Reyznera; Mysłowski Franciszek, Zwiniacz, „Za- 
konnica* Ostrowskiego; Szopiński Głustaw, Luba- 
czów, „Pinio“ Uwiklińskiego; Motylewski, Lwów, 
„Świnki* Augustynowicza; Teodorowicz Michał, 
Lwów, „Czatyrdah* Trusza; Karczewski Witołd, 
Lwów, „Widoczek z Wulki I“ Niemczykiewicza ; Ma- 
nasterski Seweryn, „Wójt“ Makarewicza ; X. Šli- 
wak Miecz., Stryj, „Dworek* Włodz. Popiela; Kry- 
kiewicz Zyg., Lwów, „Dziewczynka“ Ostrowskiego 
Toczyski Tadeusz, Podwołoczyska, „Nad stawem", 
M. Harasimowicza; Rozwadowska Marya, Lwów, 
„Moczary* (większy) Harasimowicża; Świeżawski 
Stefan, Lwów, „Jeleń* Winterowskiego; Zarzycki 
Jan „Młyn* Rybkowskiego; Czajkowski Adam „Le- 
śniczówka* Niemcykiewicza; Budzyński Józef, Bień- 
kowa Wisznia, „Ruczaj“ Harasimowicza ; Moskwa 
Stanisław, Lwów, „Pinia“ Ówiklińskiego; dr. Jamró- 
giewiez Mieczysław, Lwów, „Krajobraz“ Weina; 
hr. Karol Lanckoroński, Rozdół, „Gęsi* Włodz. Po- 
piela; Papierkowski „Krajobraz* Szczepańskiego ; 
Postępski Stanisław „Krajobraz zimowy“ Beera; 
dr. Klarfeld Leon, Lwów, „Pieśń wieczorna“ 
Batowskiego; Iwasieńko Eugeniusz, Lwów, 
„Śniatynka* Rybkowskiego; Zaremba Roman 
„Krajobraz“  Bratkowskiego;  Horszowski Sta- 
nisław, Lwów, „Oleander“ Owiklińskiego; Ko- 
złowski Paweł, „Wierzby“ Krycińskiego; Babisz 
Franciszek, Rabka, „Serce na piasku“ Batowskie- 
go; Świdzińska Antonina, Twów, „Krajobraz* Ga- 
wlikowskiego; Dydyński Włodzimierz, „Kirasyer*, 
akw, Rozwadowskiego; Dzikowski Jan, „Ogród* 
Winterowskiego; Romerowa Marya, „Krajobraz“ 
Łukasiewicza; Dyrekcya Banku Gal, Kredyt. we 
Lwowie, „Moczar“ Łukasiewicza; Dzikowski Stan., 
Lwów, -n Typ chlopaka“ Augustynowioga; Gąsiorow- 
ki Wilhelm, „Ułan“ Rozwadowskiego; Adamczyk 
Władysław, Lwów, „Główka“ Radziszewskiego; 
Feldstein Herman, Lwów, „Kirasyer na koniu“ 
Rozwadowskiego; Dr. Bieńkowski Bogumił, Lwów, 
„Zarwanica* Rybkowskiego; Wydział Rady pow. 
Tłumacz, „Moczar“ (mniejszy) Harasimowicza; Dr. 
Szymonowicz, Lwów, „Nad rzeką* Harasimowicza; 
Machniewski, Lwów, „Ogród* Batowskiego; Ostro- 
żyński, Pelary, „Zachód słońca“ Harasimowicza. 


CZE 


za (aj 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 3 września. 

(Z). Aura tegoroczna przynosi same nie- 
spodzianki. W ciągu kilku godzin odbył się 
gwałtowny przeskok z upalnych skwarów do 
temperatury późnej jesieni, spadły obfite de- 
szcze i oto pokazuje się, że może przecie uda 
się jeszcze uratować znaczną część tego, co 
uważano za stracone. Odnosi się to zwłaszcza 
do buraków i kartofi, a przedewszystkiem do 
buraków. Dziesięć dni temu dowodzono, że te- 
goroczny zbiór buraków cukrowych będzie o 
80 do 40'/, gorszy od zeszłorocznego, a twier- 
dzenie to opierano na porównaniu wagi, jaką 
miał burak przy końcu sierpnia b. r., z tą wagą, 
jaką miał przy końcu sierpnia roku ubiegłego — 
tymczasem deszcze ostatnie obalają całą tę ra- 
chubę i oparte na jej podstawie wnioski. Je- 
szcze bowiem może roślina burakowa poprawić 
się bardzo znącznie co do wagi, a że w tym 
roku właśnie z powodu długiej posuchy zawar- 
tość cukru w burakach jest znacznie większą 
od normalnej, to także powinno wpłynąć na to, 
że ostateczny wynik zbioru buraków nie będzie 
tak straszny, jak myślano i że tak skwapliwe 
a tak znaczne podwyższenie ceny cukru przez 
rafinerye było krokiem 7 aeiy. 

Tw innym także kierunku wywierają de- 
szcze ostatnie swój dobroczynny wpływ, a mia- 
nowicie w tym, że woda w rzekach podnosi 
się, co umożliwia podjęcie na nowo wstrzyma- 
nej od tylu tygodni żeglugi. Tylko w łuabie 
wciąż jest jeszcze za mało wody i statki nie 
mogą kursować. 

Spełniając życzenie sfer przemysłowych 
poleciło ministersto finansów wszystkim podle- 
głym sobie organom skarbowym, aby badały 
życzliwie prośby przedsiębiorstw przemysłowych 
o częściowe odpisanie lub zniżenie im podatku 
zarobkowego we wszystkich tych wypadkach, 
gdzie z powodu braku wody musiano wstrzy- 
mać ruch danego przedsiębiorstwa. Nie mają 
jednak prawa domagać się z tego tytułu ulg 
podatkowych takie przedsiębiorstwa, w których 
stale o tej porze roku ruch bywa wstrzymy- 
wany, albo w których tegoroczny brak wody 
wywołał tylko zwiększenie kosztów ruchu. 

Tramwaj wiedeński, będący jak wiadomo 
własnością gminy, przyniósł w minionem pół- 
roczu dochód brutto 11,607.500 koron. Z tego 
wydano na koszta ruchu 7,784.121 koron, resztę 
zaś na oprocentowanie i amortyzacyę kapitału 
i pozostała jeszcze mała nadwyżka dochodów, 
wynosząca 146.248 koron. Kapitał włożony 


przez gminę Wiednia w tramwaj wynosi 
126,802.400 koron. 
Wedle statystyki angielskiej wynosiła 


w roku ubiegłym produkcya węgla w pięciu 
państwach, produkujących go najwięcej, nastę- 
pujące ilości: w Angii 280 milionów tonn, 


w Stanach Zjednoczonych 321, w Niemczech 
117, we Francyi 34, a w Belgii 24 milionów 
tonn. Konsumceya zaś węgla w roku ubiegłym 
wynosiła w Stanach Zjednoczonych 316,029.000, 
w Anglii 166,532.000, w Niemczech 108,114.000, 
w Belgii 21,482.000, a w Rosyi 18,894.000 tonn. 
Przeciętnie na głowę jednego mieszkańca wy- 
pada w Anglii i w Stanach Zjednoczonych ro- 
czne zapotrzebowanie węgla 3.930 kilogramów, 
w Belgii 3.070, w Niemczech 1.750, we Fran- 
cyi 1.190, a w Rosyi załedwie 130 kilogramów. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 
Petersburg 65 września, Wyszedł ukaz 
carski, zmieniający postanowienia w sprawie 


prawa pobytn żydów, a to aż do czasu ogólnej | 


rowizyi ustaw o Żydach. 

Ukaz wspomniany znosi zakaz przebywa- 
nia żydów w obrębie strefy osiedlenia po za 
miastami i miasteczkami, ale odnosi się to tyl- 
ko do żydów z wyższem wykształceniem i ich 
rodzin oraz do kupców, należących do pierw- 
szej gildy, do rękodzielników, dopóki trudnią 
się rzemiosłem, i do osób zwolnionych od służ- 
by jako pospolici żołnierze. Wszyscy ci żydzi 
mogą tam po za obrębem miast i miasteczek 
wynajmować nieruchomości, mieszkać, oraz tru- 
dnić się handlem i przemysłem. Dalej zawiera 
ukaz szereg ulg dla żydów kupców odpowie- 
dnio do liczby lat należenia do pierwszej gil- 
dy. Żydzi posiadający tytuł radzców komercyal- 
nych mogą z rodzinami mieszkać w całem 
państwie bez ograniczenia; tak samo żydzi, 
którzy brali udział w wojnie wschodnio-azyaty- 
ckiej, lub bez zarzutu przebyli służbę wojsko- 
wą. Wszystkie te postanowienia nie będą za- 
stosowane do okolic, w których istnieją spe- 
cyalne ograniczenia dla żydów. : 

Berno szwaje. 5 września Wobec wiado- 
mości dzienników, jakoby księżna Ludwika 
koburska bawi w Zurychu lub w zakładzie 
kierowanym dawniej przez psychiatrę profe- 
sora Forella, donosi Szwajcarska Ajencya te- 
legraficzna, że może po zasiągnięciu informa- 
cyi oświadczyć, iż księżna nie przebywa w 
Zurychu ani w hotelu, ani w pensyonacie i 
policyi nie nie wiadomo o pobycie jej w 
Zurychu. Ajencya donosi dalej, że udawała 
się do dyrekcyi Zakładu dla chorych na ner- 
wy, dawniej profesora Forella w Burg Hólzle, 
odpowiedziano jednak, ze przestrzeganie ści- 
slej tajemnicy nie pozwala dawać jakichkol- 
wiek informacyi. Ajencya mimo to sprawdziła, 
że księżna nie przebywa ani we wspomnianym 
zakładzie, ani w zakładzie w Morges nad je- 
ziorem genewskiem, kierowanym obecnie przez 
Forella. 

Paryż 6 września. Półarzędowy Matin dono- 
si, że Combes ma zamiar przedłożyć izbie depu- 
towanych nowy, liberalny projekt uregulowa- 
nia stosunków Kościoła do państwa. Minister- 
stwo wyznań przyjęło do wiadomości prośbę 
biskupa Geay z Lavalu o dymisyę. 

Wiedeń 4 września. Ogólna suma inwesty 
cyjnych wydatków zarządu kolei państwowych 
w czasie od 1 stycznia do końca lipca 1904 wy- 
nosi okrągło 96 milionów koron, 

Wiedeń 4 września. Według urzędowego 
sprawozdania o zbiorach chmielu, zbiór był z koń- 
cem sierpnia prawie wszędzie ukończony. W Austryi 
górnej i Styryi zbiór przeważnie zadowalający, 
także w Czechach i na Morawii był pomyślny. 
W Galicyi nejwięcej ucierpiał chmiel od posuchy 
i wydał przeważnie tylko połowę zwykłego zbiorn. 

(Depesze popołudniowe) 

Chabarowsk 6 września, (Rosyjska Ajen- 
cya telegraficzna). Na obszarach, będących wła- 
snością miasta, odkryto miny złota, Badanie 
ich jest w toku. . 

Frankfurt b września. Do Frankfurter Zig. 
donoszą z Nowego Yorku: W ulicy Attorney 
spalił się wielki dom, przyczem 14 osób utra- 
ciło życie, a 20 odniosło rany. Wszyscy są ży- 
dami z Rosyi. 

Konstantynopol 6 września. W kołach tu- 
tejszej delegatury papieskiej oświadczają, że 
projekt założenia nuncyatury papieskiej w Kon- 
stantynopolu jest bajką z palea wyssaną. 

Kraków 5 września. Wczoraj popołudniu 
odbyły się tu na szosie mogilskiej jesienne wy- 
ścigi oddziału kolarskiego „Sokoła“. W biegu 
o mistrzowstwo na przestrzeni 36 kilometrów 
zwyciężył p. Eugeniusz Weiss, przebywszy tę 
drogę w godzinie, 1 minucie i 51 sekundach. 

Wczoraj rano po nabożeństwie w kościele 
Maryackim dopełnił wiceprezydent miasta Chy- 
liński otwarcia urządzonej w pałacu Czapskich 
przy ulicy Wolskiej wystawy retrospektywnej 
przemysłu metalowego i wystawy zabytków 
cechów krakowskich. W akcie tym uczestni- 
czyła rada miejska, przedstawiciele wojskowi, 
prezydent sądu Brason, artyści, dziennikarze, 
obywatelstwo, starsi cechów i i. 

Dziś rano oddał architekt Zawiejski na 
cele szkolne nowy, bardzo piękny budynek, 
wystawiony kosztem miasta rzy ul. Topolo- 
wej. Budynek ten pomieści aoh wydziałową 
żeńską im. św. Anny. Drugi taki sam budynek 
będzie również niebawem ukończony i oddany 


do użytku. 
Wojna. 


Londyn 6 września. Do Daily Telegraph 
donoszą z Ozifu: Ostrzeliwanie Portu Artura 
trwało w ostatnich dniach dzień i noc. Jedne- 
go dnia padło na miasto 120 granatów; nie 
wyrządziły one wielkiej szkody, gdyż upadły 
na miejsce puste. Rosyjskie okręty wojenne 
ostrzeliwają japońskie kanonierki. Dnia 29-go 
sierpnia okręty: „Bojan“, „Pereświet*, Retwi- 
zan“ i „Pallada“ wypłynęły z portu i płynęły 
dwie mile, nie spotkawszy nieprzyjaciela. Na 
pokład „Pereświeta* wpadł od strony lądu 
granat japoński i zabił 15 ludzi. Naprawa u- 
szkodzonych okrętów trwa dalej. Dowóz środ- 
ków żywności jest coraz trudniejszy. 

Petersburg 5 września. Kuropatkin tele- 
grafował dnia 3 b. m. do cara: Dzisiaj wielka 
część armii naszej wraz z potężnym korpusem 
syberyjskim stoi na południe od bocznej kolei, 
prowadzącej ze stacyi Jantai, 17 wiorst na pół- 
noc od Laojanu, do kopalni w Jantai. Japoń- 
czycy stojący w pobliżu naszych wojsk, ogra- 
niczają się do ostrzeliwania nas z ukrycia w wy- 
sokiej trawie. Ta część naszego wojska, która 
była przedtem w Laojanie, maszeruje na pra- 
wy brzeg rzeki Taitse. Obszar operacyjny na- 
szych wojsk jest prawie wszędzie otoczony wy- 
soką trawą, ogromnie utrudniającą ruchy. Wozo- 
rajszy odwrót oddziału generał-majora Orłowa 
spowodowało głównie to, że ostrzeliwali go Ja- 
pończycy, ukryci w wysokiej trawie. Straty te- 
go oddziału są znaczne. Jeden tylko pułk stra- 
cił 1500 ludzi. ; 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 5 września. Hr. W. Moło- 
decki z Monasterzysk. K. Stefanowicz z Uniatycz, 
S. Skahnirowski z Podola. A. Dworski z Hawło- 
wie. A. Jełowieki z Szutrominiec. H, Seinfeld i hr, 
S. Poniński z Krakowa. K. Bohdanowicz z Osze- 
chlib. K. Ernst i R. Gall z Wiednia, A. Kimla 
Fischel z Brzeżan. Æ. Münster z Wieliczki. A. Mi- 
siągiewicz z Czyżowie. H. Kittay z Krechowie. H. 
Verheloów z Piasecznej, M. Czergiaszyński z Moskwy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 5 września. J. hr. Jabło- 
nowski z Zagwożdzia, W. Patraszewski ze Stanisła- 
wowa. R. W. Kundl z Czerniowiec. W. Krupowski 
z Tarnopola. J. Drobniewicz z Krakowa. R. Sola- 
rik z Podhoroszczan, J. Buntz z Kijowiec. E. 
Friedman i M. Schlobach z Wiednia. B. Kapliński 
z Korczowa. K. Bogdan z Bukaresztu. J. Planer z 
Lincu. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 5 września. A. Zajączkow= 
ski z Miękiża. T, Dobkiewicz z Kijowa. T. Halip, 
F. Terkel i M. Sternberg z Czerniowiec. K. Pei- 
gerle, J. Opolski, H. Hocke, G. Wunderbaldinger, 
A. Czerwiński i J. Pollak z Wiednia. N. Micha- 
łowska z Połowiec. K. Dolżycki z Krakowa. 5, 
i A, Gajewscy z Romanowa. E. Wolański z Ro- 


hatyna. N Korolowa z Żółkwi. E. Postępski z Kra- 
kowa. W. Klimesch z Doliny. A. Gross z Sambo- 
ra. M. Haasse z Opawy. A. Schillerowie z Buska. 
M. Gromadzka z Baku. J. Ostrowscy z Csertaszu, 
z Rohatyna. 


A. Mogilnicki 
sławia. 


N. Wysocki z Jaro- 


Wiedeń 5 września. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 26:20—26'80 (stale). Spirytus 53:60—654'00. 
Nafta galicyjska bez zmiany. 

Budapeszt 5 września. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10:20—10'21, na kwiecień 1054 
—10'55; żyto na październik 7'/0—7'/1, na 
kwiecień 8'09—8'1l; owies na październik 
7:04—7:06, na kwiecień 7:34—7'36; kukurudza 
na sierpień 7'19—7:20, na wrzesień 7':22—7'23, 
na maj 00'00—00'00. Rzepak na sierpień 11:90 — 
1200. — Oferty na pszenicę: słabe. Chęć ku- 
pna: słaba. — Usposobienie: słabe. — Pogoda: 
pochmurno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 5 września. 

Marki 117.27, renta majowa 99.35, węgierska 
renta koronowa 97:00, akcys: austr, zakł. kredyt. 
649:50, węg. zakł, kred. 757.00, anglobanku 282.60, 
unionbanku 526.00, bankversinu 54150, landerbankn 
438.00, kolei państw. 639 50, lombardy 89 25, akcye 
kolei Elbethal 424.50, fabryki broni 486:00, tyto- 
niowe 0000-00, alpiny 446.00, Rima Muranyi 506,00, 
prag. Tow. żel. 0000:00,losy tureckie 129:50, ruble 
2538-50. Usposobienie: silne, 


Lwów 5 września. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —— do —.—. Kolej Liwowako-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545,00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow, budowy wagonów 
w HSanvukn po 600 koron 450 do 870— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 280*—. . 


o E R. So Wi 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Apel do kapitalistów! 


Celem założenia bardzo rentownej, 
w kraju naszym nieistniejącej dotąd 
fabryki, poszukuję wspólnika z kapi- 
tałem 10.000 złr. — Oferty pod „Przyszłość“ 
przyjmuje Biuro Sokołowskiego, Lwów, Pasaż 
Hausmana 9. : 
Rok założenia 1853. 


"Dom bankowy i Kantor" wymiany 


t 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 
Lwów, Karola Ludwika 1 
wypłaca wszelkie kupony i wylosowane papiery 
wartościowe i przegląda równocześnie losowania 
bezpłatnie. Sprzedaje i kupuje efekty, monety itp. 
po jak najdokładniejszym kursie dziennym. 


Wydewnietwo gazety losowań „Nadzieja *. Prenu- 
merata roczna K. 840, ne prowinoyi 8,60. 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od 20 lipca 1504 według czaau środkowc-6uro- 
pejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brukowa: 2.31", 1.30, 8.40%, 6.0), 8.56, 5.40, 8.50* 

Z Bsessowa: 10.30. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5.80 
10.20*; na Podsamoze: 2.18, 7.20, 5.06, 10-02*, 

Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gl.) 8.04* nu Pedzamcke, 

Z Oserniowiac: 12.29.*, 1.40, 6.10, 6.50, 9%*10*, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 10.43". 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80, 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Bumbora : 8-00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.10*, 8.35, 6.20*, 10.55 

Do Rzensowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk s dwerca głównego: 1.865, 6.80, 9*— 
11,—%, x Podsamcza: 2.09, 6.48, 9.219, 11.24 

Do Tarnopola: 10.86 * dw. głównego, 10.52 s Podzamoza. 

Do Ozerniewiec: 2.51*, 2.465, 6.20. 10.45, 10,42%, 

Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.06, 6.407, 11,05*, 

Do Bawy i Sokala i 10.5), 4.05*, 11.10* (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa: 6.50, 6.48, 

Do Sumbora : 9'25, 8:40, 

Do Kołomyi i Zydaczowa: F.55, 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie: 6.42, 7,80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 6.08, 
754, 9.12% (od 85 do 11/9 włącznie). 

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.35* (od 1/5 do 80/9 włącznie) 
10.10* (od 16/5 do 81|[8 w niedziele i Ewięta). 

Ze Szczerca: Y.85* (od 1/6 do 11|9 w niedziele i święta). 

Z Lubienia W.: 11.85* (od 16|5 do 11|9 w niedz. i Święta), 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.06, 8.35, 5.05; 

7.05*, 8.04%, 11.10*. ady; 
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 16j6 do 31/8 w niedsielę 

i święta), 8.18, 5.48, P paw 
Do Szcseroa. 1.45 (od 1/6 do 11/9 w niedzielę i Awięta), 
De Lubienia W.: 2.15 (od 15/5 do 11|9 w niedz. i święta). 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi noone oznaczone Są gwiazdką. Pora no 
cna liczy mię od gods, 6 wiaczór do ^ min. 59 rano. 


22) 


MĘŻOWIE WALENTYNY. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wszystkie szczegóły pojedynku stanęły 
mu przed oczami; widział owe martwe zakrwa- 


wione zwłoki, przeniesione na statek, — tem 
więc mniej niż kto inny mógł pojąć to cudowne 
zmartwychwstanie. 


— Jak się to stać mogło, że do listu dołą- 
czono akt zejścia, aby zawiadomić mnie urzę- 
downie, że zostałam wdową? Musiano więc 
skonstatować śmierć jego. Jak ci wspominałam, 
dodano jeszcze, iż ponieważ mąż nie miał pe- 
wnie czasu zrobienia testamentu na moją ko- 
rzyść, nie mam więc żadnego prawa do spadku. 
Tak więc nic nie obowiązywało mnie do po- 
wrotu do Nowego Jorku, pozostałam w Paryżu 
i w żaden sposób nie mogę pojąć tego niewy- 
tłómaczonego zmartwychwstania... Jak się to 
stać mogło, że żyje dotąd? musiał chyba zajść 
jakiś straszny dramat... może długi bardzo le- 
targ.. może dopiero, gdy miano zamknąć tru- 
mnę, dostrzeżono jakieś siabe drgnięcie, a po 
niem zaledwie dające się odczuć bicie serca. 

— Tak, w ten tylko sposób wytłómaczyć to 
sobie można. Zdarzają się podobne wypadki — 
odpowiedział Leopold. — Ależ w takim razie 
pierwszym obowiązkiem rodziny jego było za- 
wiadomić cię niezwłocznie, że nie jesteś wdową. 

— Zapewne list zaginął w drodze jakimś wy- 
padkiem.. może skutkiem rozbicia się statku, 
co się dość często zdarza... może okręt zatonął 
skutkiem burzy, a z nim i cała koresponden 
cya. Sama nie wiem, co przypuszczać... 

— Ależ i on, jak tylko wrócił do życia i 
mógł utrzymać pióro w ręku, dlaczegoż natych- 


(sięgamia Spółki wydawniczej polskiej 


otrzymała na skiad główny i poleca następujące dzieła: 


Abraham Wł. Powstanie organizacyi| Kartonowane 
Kośc oła łać. na Rusi I kor. 8.— 
Baczyński J. Sławina. Pow. z XI w. 
s kor: 2— 
Przy- 


Balzer O. prof. Uniwersytetu, 


Mieroszowska F. 
dań dla, dziecić .%.08%. 0 R; 
Mieroszowski Krzysztof. Rozum życio- 
soy. Według Ks. Dr. M. Weissa „Die 


kochał, jak powinnas być kochaną, wyzdro- 
wiawszy, nie wsiadł niezwłocznie na okręt i nie 
pośpieszył do ciebie ? 

— Jeśli mnie kochał... któż to wiedzieć mo- 
że? serce jego nie było wymowniejsze od twa- 
rzy.. A może nie wiedział, gdzie mnie szukać. 
List, donoszący mi o jego śmierci, nadszedł, gdy 
ukochana matka moja rozstała się z tym świa- 
tem ; niedługo po jej śmierci opuściłam smutne 
mieszkanie, w którem ją utraciłam, którego 
ściany zwilgotniały od łez moich, a wspomnie- 
nie utraconej matki boleśnie szarpało serce... 
Wszak wiesz, iż żal i boleśó w różny się obja- 
wiają sposób, a wspomnienia dręczą niewymo- 
wnie, jeśli nie są zdolne wlać w duszę pocie- 
chy... Przeniosłam się do innej dzielnicy miasta, 
i może listy, pisane do mnie, adresowano do 
dawnego mieszkania. Powiesz, iż powinni byli 
przysłać mi je według zostawionego adresu — 
ale w Paryżu wszystko tak prędko zapomina 
się i zmienia! Już to nastaje inny właściciel, 
już znów dom zostaje zwalony.. tak więc ślad 
mój mógł zaginąć ilisty nie doszły rąk moich... 

— Lecz jeśli pisał, a żadnej nie odebrał od- 
powiedzi, musi myśleć, żeś chyba umarła. 

— A jeśli poznał mnie przed chwilą, cóż nam 
pozostaje czynić? Ma on dosć mocy nad sobą, 
aby ukryć najsilniejsze wrażenia. Może nie- 
szczęsnym jakimś wypadkiem dowiedział się 
o mojem zumążpójściu, i poszukuje mnie, a ja 
nic o tem nie wiedziałam ; może zobaczy wszy, 
śledził za mną i dowiedział się, gdzie mie- 
szkamy... 

— O! nieba! — zawołał Leopold — równie 
jak ona przerażony. 

— Może lada chwila zadzwoni do drzwi na- 
szych — mówiła, drżąc cała... O! nieba! czy 
nio nie słyszysz, Lieopoldzie ? 

— Nie, nic, uspokój się — odpowiedział, na- 


w Krakowie, 


.. . . „kk 450 
„Drugi zbiorek PZ 


miast nie napisał do ciebie ? Dlaczego, jeśli cię 


Kawiarnia Wiedeńska 


PRZEGLĄD z dnia 6 Września 1904. 


słuchując. 

— Tak, rzeczywiście, nie nie słychać, ale je- 
stem tak okropnie przerażona, iż zdaje mi się, 
że ciągle widzę go i słyszę... Lecz — dodała 
drżąca i śmiertelnie blada — jeśliby dowiedział 
się, że wyszłam powtórnie za mąż, jakież mo- 
głoby to pociągnąć następstwa? Czy miałby 
prawo wtrącić mnie do więzienia i zaskarżyć 
o wielomęstwo ? 

— Więzióć i skarżyć o bigamię ciebie, naj- 
droższa, najukochańsza Walentyno !... O! nigdy! 
nigdy! przysięgam ci! nie potrzebujesz się tego 
obawiać. Żadnej nie dopuściłaś się winy; po- 
siadasz list, zawiadamiający cię o śmierci, po- 
siadasz akt zejścia, które przedstawiając, dowie- 
dziesz, iż zawarłaś powtórny związek w prze- 
konaniu, że jestes wdową. 

— Ach! — odpowiedziała uspokojona nieco 
i oddychając lżej, nie potrzebuję więc obawiać 
się tak ohydnego oskarżenia; — łecz jakież 
przysługuje mu prawo? 

— Mógłby—odpowiedział ze łzami w oczach— 
unieważnić nasz związek, zająć miejsce w two- 
jem domowem ognisku, a mnie zabronić do 
niego wstępu. Niewolno by nam było widy- 
wać się z sobą. 

Ująwszy obie jej ręce, ściskał je serde- 
cznie, i patrząc jej w oczy, zapytał: 

— Czy tylko obawa oskarżenia o bigamię, 
kazała ci uciekać zobaczywszy go?.. Czy uzna- 
jesz, iż będziesz zmuszona poddać się prawu 
jakie mu przysługuje ?... — O! odpowiedz mi!— 
zawołał, miotany niewysłowioną boleścią — czy 
zgodnie z wymaganiem prawa powrócisz do 
pierwszego męża, czy pozostaniesz ze mną ? 

— Jak możesz nawet pytać o to! — zawo- 
łała Walentyna — jak możesz przypuszczać, że 
mogłabym się wahaćL.. Przyznaję, że obowią- 
zek przemawia za nim, ale szczęście domaga 
się ciebie... Idąc za ciebie, żadnago nie popeł- 


czynki do historyi penam prawa| Lehensweisheii*, z GE WJ R 0300060003000 


połskiego È kor. 4:— 
Biskupi nasi, uwięzieni lub wygnani 
od roku 1767 po ostatnie czasy K. £— 
Craven Augusta. Natalja Naryszkin, 
siostra miłosierdzia św. Wincentego 
à Paulo. Przekład z jedenastego wyda- 
nia franc. Jacka Nałęcza kor. -£— 
Czermiński M. Wyprawa na Patmos, 
Efez i Kretę w r. 1899 i 1908 z 70 
rycinami . . . . i 
Dembowski L. Moje wspomnienia z 
czasów Księstwa Warszawskie- 


cane 


oswiaty . 


stępstwa 


Dokumenta urzędowe do 


od r. 1784 do r. 1866 kor. 4.20 
Eljasz-Radzikowski Walery. Hlustrowa- 


Jana Hiemień:kiego . . . 

Milewski J. Budżet i kredyt publi- 

czny. Roztrsąsania fnansowe i polity- 
k 


Milewski Józef" Zadania narodowej 


Nartowski M. Dr., spec. ctorób nerwo- 
wych. Merwowość, jej mę i na- 


kor. 3.—|Olliviecr M. J. Męka Jezusa Chry- 
stusa.Studyum historyczne. Spolszczył 
Ks. J. Rodziewicz . dE 
go i wojny 1881 r., 2 tomy kor. 9.50/0 miłości ojczyzny. Trzecie wydanie 
historyi| głośnej pracy nieznanego autora k- —.80 
gospodarstwa moskiewskiego w PolscejTreść: Wstęp — Szanowanie i utrsyma- 
nie tego, co dobre. 
co szkcdliwe. Zdobywanie i przeprowa- 


kor. 4:20 


kich bes wyjątku 


20 lwowskich , 


k 980 


Poprawianie tego, wszelkie pisma 


przyjmuje 


OGGREBECESE SBGCEW OPG 
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Po cenach 


redakeyjzych ogłoszenia do wscyst- 
dsienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect., 
czesopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i sagranioanyoh, za- 
mówienia na klisze i rysunki de 
ogłoszeń, prenumeratę "sa 


| Doskonsle odtłuszcza i odkaka skórę, | 
zapobiega wypadaniu włosów — wzma- m, 
onie ich porost. Do nabycia w za:o- 
bniejszych aptekach, drogueryach iğ, 
składach perfom. Główne składy : 
j” Lwowie Hay, Mikolasch; wj 


Krakowie: Reim. 


Qdszetególnione na kilk: powssech- 
H nych wystawach i znane z dobroci 


Fortepiany Fr. Wirtha 


długoletniego wspdłpracowni- 
ka Boesendorfera, poleca 


Główne zastępstwo na Galicyg: 


= J. MUSSIL przedtem J. Balko, 
© | skladi fortepianów zał, w r. 1841, we 
LWOWIE, Ksrola Ludwika 7. 


łam, iż jestem wdową, nice więc nie potrzebuję 
sobie wyrzucać... Uciekajmy! porwij mnie, wy- 
wież i pozostań jak dotąd moim mężem, moim 
kochankiem, wszystkiem dla mnie na świecie. 

— Och! jak cią kocham! — zawołał, przy- 
ciskając ją do serca. 

XIX. 
Mąż porywający własną żonę. 

Tak więc porwał żonę i uciekł z nią. Od 
kilku już dni podróżowali po Szwajcaryi; oba- 
wa rozłączenia spotęgowała jeszcze ich miłość. 
Sama myśl o Wiliamie Harwingu, który zdawa- 
ło się po to wyszedł z grobu, aby ich rozłą- 
czyć, zimnym przejmowała ich dreszczem. Zwie- 
dzali góry i okolice, a cudowna przyroda ol- 
śniewająca wzrok i budząca zachwyt, odwraca- 
ła umysł od grożącego im niebezpieczeństwa. 
Blada postać Wiliama nigdzie im się nie uka- 
zywała, uspokajali się więc powoli powtarza- 
jąc sobie, iż nie poznał spotkanej w księgarni 
żony. Leopold pamiętał, że podczas owej wie- 
czerzy Wiliam Harwing oznajmił, iż wyjeżdża 
za miesiąc odbyć podróż po Szkocyi, poczem 
powróci do Nowego-Yorku, aby już nie opuszczać 
swego rodzinnego kraju. Tam, jeźliby przypad- 
kiem jaki podróżujący Francuz wspomniał mu 
co o pani de Jonceray, nie mógłby odgadnąć, 
że to żona jego nosi to nazwisko. 

Młodzi małżonkowie podróżowali, jak pa- 
ra kochanków, nigdzie długo się nie zatrzymu- 
jąc; chcieli Wiliamowi zostawić czas opuszcze- 
nia Paryża, a że mogłoby się zdarzyć, iż za- 
bawiłby tam dłużej nad czas oznaczony, prze- 
zorność nakazywała nie wracać przed upływem 
kilku miesięcy. Zamierzali tedy po zwiedzeniu 
Szwajcaryi udać się do Włoch i pozostać tam 


dopokąd się nie dowiedzą stanowczo o odpły- 


i trwałości 


w WIEDNIU 


WYROBY KRAJOWE 


niłam przestępstwa, ponieważ przekonana by- 


nięciu groźnego Harwing'a do Ameryki. 

Stawali w hotelach podrzędniejszych, nie 
podawanych w „Przewodnikach*, gdzie nie 
trzeba było się obawiać spotkania podróżnych, 
ubiegających się za reklamowanymi zakładam”. 

Przybywszy do Lucerny nie zajechali do 
Wielkiego Narodowego Hotelu, zawsze prze- 
pełnionego turystami, gdzie mogliby spotkać 
się z Wiliamem, jeźliby fatalizm zrządził, iż 
na ślad ich natrafił, Stanęli w skromniejszym 
hotelu, ale za to więcej malowniczym, gdyż 
zbytek i przepych tegoczesny, nie zatarł w nim 
miejscowego kolorytu. 

Główną ozdobą pokoju był ogromny piec 
niebieski fajansowy, jakle znajdowały się da- 
wniej we wszystkich zajazdach szwajcarskich. 
W lecie, był on dla turystów zupełnie bezuży- 
teczny, ale za to w zimie mógł ogrzać choćby 
najliczniejszą rodzinę. 

Sosnowa podłoga nie była froterowana, 
ale nadzwyczaj czysta; łóżka osłonięte były 
perkalowemi firankami, tak białemi, jak śnieg 

órski, zaś prześcieradła, dziwna rzecz. obszyte 
koronkami. Zbytek ten spotyka się w Szwajca- 
ryi nietylko w podrzędnych hotelach, ale na- 
wet w niektórych zajazdach wiejskich. Nie są 
to koronki zbyt drogocenne, ale ładne i mile 
wpadające w oko. 

Pokój odznaczał się drobiazgową czysto- 
ścią, nie wszędzie napotykaną we Francyı, ale 
cechującą wszystkie hotele i zajazdy szwajcar- 
skie. Tam najstarszy mebel, czy sprzęt, jest 
tak starannie wytrzepany i wytarty, że aż po- 
łyskuje; pajęczyna jest tam czemś zupełnie 
nieznanem, chłopcy i służące są to czarodzieje 
i wieszczki, którym za iaseczkę czarnoksięską 
służy miotła, trzepaczka i ścierka. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


dobre i tanie. 
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skim Juliusza Słowackiego*. 
i rażenia . . . . . . kor. f*— 
— ,„fkoczek*. Poemat . kor. 2 — 


Klecki Karol. Alkoholizm 4 anłyal- 


koholizm, Studyum kryt. kor. 3.—|Ubiery ludu polskiego I. Krakow- duż > „ kilka 
— 0 fagocyłozie . kor. f.20| skie (z 8 tablicami i 12 ryc. w tekście i kilkanaście rentownych kamienie. 
Konkurs na projekt nowego ratu- kor. 6— 
sza w Krakowie, odbitka s Archit. Warszawianin, © obecnem polo- 
kor. 5.—| żeniu . . E RK 
Kopycińzku Adam Ks., Hełd Niepoka- Wodzicka Teresa, Historya Polski, tom Lwów, ul. Miłkowskiego 2. 
Ianej : k —20) I po czasy Aleksandra, K. 4'80, opraw. 


Kozlowski St. Stanisław Żółkiewski, 
kauolerz Koronny i hetman. Szkic hi- 


storyczny kor. —'40| III od r. 1648 do 1696, K. a>: opr. | skiego, Pasaż Hansmana 1. 9. 
Kartonowane . . . : kor. —60/ 450. tom IV.odr.1696 do 1798 gi a TERETERTETENE (PR RISE HRS 

Kośmian Stanisław. O działaniach| opr. K. 4.50 Całość w 4 tomach bros. "i okay aa Fo bro oe 
i dziełach Bismarka kor. 6— i 1680 wych, rym s. 
w oprawie półskórkowej kor $—| w oprawie . T £ kor. 1480 wó Lwówia Fa H NS © 


Kośmian Stanisław. Pisma polityczne|Z filozofii nauk przyrodniczych. 
Sześć wykładów Profesorów : Rudzkiego, 
Witkowskiegu , 
skiego, Garbowskiego i 


kor. $*—w oprawie półskórkow. k. £ £f— 
Kraszewski J. I. „Zygmuntowskie ozašy“. 
Powieść e roku 1572, 2 tomy k. f'60 
— Złołe mysli dzieł... z życ. k. 2 50 
W bardzo ozdobnej oprawie kor. 4. | 
Listy polskie. Zeszyt z PPE" SA 1004. 
Markiewicz B. Ks. O wymowie kazno- 
, dziejskiej kor. 7.— 


W starannej "kor. £0.— 


go 
Zmigrodzki 


religii, 


oprawie . 


Michalski J. Dr. Prawo unogich — Krótki zar 


części . 


Do nabycia za posrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie vyj Spółka Wydawnicza Polska 


w KRAKOWIE. 


i robót ręcznych 


Poleca sią P. T. Publiczności nowo otworzoną pierwszorzędzą 


Pracownię sukien damskich, męskich i dziecinnych 


Antoniego Tureckiego, ul. Akademicka l. 14. 
Byłego kierownika pierwszorzędnych pracowni modeli krawieckich (Rau= 
Mancusa w Londynie), odznaczonego medalami, 


dnica w Paryżu, A 
dyplomami i patentami. 
Wykonuje wszelkie 
idy sezon sprowadzanych z 
balowe, fantazyjne, 
cenach. 


Myśli|Szekspir W. Arcydzieła w tłumaczeniu 
Wojoieche, Dzieduszyckiega. Tom I Bu- 
rzs. -- Król Lear. — Romeo i Julia. — 
Venns i Adonis 


5:80. tom II od Zygmunta I do Wła- 
dysława IV. Kor. 4—, opr. 4:50, tom 


Zacharyasiewice J. Kontederat k. —'20 
Micha Dr. 
cheołogii do historyi pierwotnej 
str. 188, 
litograf. (Drukowano tylko 100 egz.) 


ys historyi 


SZKOŁA SZTUKI STOSOWANEJ 


i Lwów, willa Palatyn, ul. Gołębia 12 
pod artystycznem kierówniotwem art. malarza Z. Ćwiklińskiego i 

Modesty Olszewskiej rozpoczyna rok szkclny z 15 września, 
W programie : rysunek i malowanie z natury jako nauka przygotowaw- 
cza (art. mal. Z. Ćwikliński) roboty kobiece: krzyżykowe, drutowe, aplika- 
©ye, kóronki, hafty, rob. kilimowe, smyrneńskie i c. d. (udzielane przez 
pierwszorzędną siłę fachową). Stylirowanie i układ ornamentn, stosowanie 
przoz wypalanie, malowania na materyach, szkle, drzewie, skórze według 
najnowszych systemów (Mod. Olszewska) Nauka codziennie z wyjątkiem 
soboty i niedzieli. Wpisy od 26 sierpnia (od i0 do 12 w południe). 


zamówiśnia według najświeższych modeli na ke 
Paryża i Londynu, wszelkie stroje: narodowe, 
sportowe i wizytowe po bardzo przystępnych 


k. 4 — 


zaraz do wynajęcia. 


5.000 zł. pożyczki na 7h poszukuję 
na dużą kamienicę. Sprzeda. kilka dóbr 


Dom komisowy Merkurja eo So" hal Jabłka, gruszki, 


Natansona, Marohlew- 
Straszewskie- 


terzo. Ulica Zyblikiewiczą 87. 
kor. 3 


Przegląd ar- 


z 609 rysunkami 
dek guldens. 


kor. 3:50 
szłuki, 3 
kor. 42:— 


dzieci. 


zen — 


I piętro. 


wórsyteckiem, 


W. 8. P- 


i ,©,4. Z A ,Ź n a 


Bąkowice. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Poszukuję wózka krytego ręcznego, 
w dobrym s'anie, Biuro Sokołow 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biure ogłoszeńjdelikatesów Ong. Weisskirchen (Po- 


Do wynajęcia od 1 września 3 po- 
koje z kuchnią i przedpokojem. na par- 


Cukiernia krakowska Lwów Fre- 
dry, poleca znakomite ciastka po B cen- 
ty. Wybornych herbatników fant 80 ct., 
pomadek 0—80, karmelków 40, 


Zakład neukowy Maryi Bielskiej 
prowadsi kursy uzurałniające języków 
obcych, ogródek źreblowski, szkołę dla 
Ossolińskich 8 do pażdziernika 

Pańsku 5. 


Prywatne doniesienia. 


" 'Rządca dóbr, 


zarządu majątkiem na tanty emę, mo: 
złożyó kaucyę. Zgłoszenia Zbyszewekładnie i 
ski Lwów, Ossolińskich 11. 


Kamienica 


dwupiątrowa i jednopiątrowa do sprzeda- 
nia. Wiadomość u adwokata Wał: wa 25 
lub u właściciela Lenartowicza 1. 


Nauczyciel 


w średnim wieku, z wykształceniem uni-| į 
z długoletnią praktyką 
pedagogiczną — przyjmie posadę do u- 
csnia niższego lub wyższego gimnazyum 
we Lwowie iub na prowinczi. Raferen- 
oye najchiubniejsze. Listy uprasza pod 
wów, posta-restante. 


Ogrodnik samotny 


lat 40, obecnia na posadzie poszukuje 
miejsca od 1 października b. r. Może wy- 
kazać dowód swej pracy u byłych chle- 
bodawców. J. Ogrodnik p. Chyrów 


Lwów, ulica Źródlana I Z5. 


Stolowe winogrona 


1 kosz brutto 5-kilowy 4 kor. 


kosz 5 kg. 3. 40 h. Ziełona p 

-— |pryka, ogórki, rajskle jabłka, me 

lony po najtańszych cenach tar 
gowych. 


zaliczką. Ant. Jos. 


mawiającego sa 
i handel 


Stenad! właściciel winnicy 


łud. Węgry). 


Pół kilo pierza gęsiego 


tylko 60 ct. 


Rossyłam zupełnie nowe, szare pio- 
czekola-|rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunkn tylko 70 ot 
w pocztowych pakietacz próbnych 5 kg 
sa pobraniem pocztowem. 


J. JZEC--AAS<4L 
handel pierzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 
Wymiana dozwolona. 


Upraszam o dokładny adres, 


wiernie akademik A- 
dres w biurze Piohna. 


„Syn marnotrawny" 


„Mrok“ A. Krechowieckiego. 
„Wrogie sily“ J. A. Nau 


Przedpłeta „Tygodnika illustrowane- 
go“ wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. s 
oprawnymi dodatkami 8 k. 20 h. po- 
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do- 
datkami 9 kor. 60 h. Ekspedycya 
Cena rosnmie się kosz franco, porto za-|| Tyg. lilustr. we Lwowie Pasaż 


Kawa zdrowia 


poleconą przez krakowskie Towarzy- 
stwo lekarskie jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski I Łuczko 


Podgórze, przy Krakowie. —_ 


Felicyi z Wasilewskich Boberskiej 


s pensyonatem prowadzonym przez Wan- 
dę Zawzięłównę we Lwowie, ul 
m D I p. pod kierownictwem p. Olgi Fi- 
A ie G a, poiokiega najlippi I prot. gimnazyainego Wta- 
i tnią praktyk oszukuj. Niemieckie i z niemieckiego na 
kięskę 20 dei AR opolskie wykonuje zai imie, do-|klas szkoły ludowej, do liceum i do se- 
minaryum nauczycielskiego rotpoczynają 
się z dniem f września. 


dystawa Bojarskiego. Wpisy do 4 


!Na wyprawy ślubne! 


Za opakowanie nic nie liczę. 


J. Weyssenhoffa. | 


(w arkuszach). 


Hausmana 9. czysty 


sposób. 
Ya Ya Ù */5 kilo. 


EDM 


Zakład im. 


Pańska 


n WADA ZZA 


Kompletne serwisy 
stołowe i herbacia: 
ne i do umywalni, | 


szkło stołowe 


w najnowszych fasonach i de- 

seniach poleca po niższych 

cenach jak gdzieindziej zna- 
ny z taniości 


pierwszorzędny maga. 
zyn porcelany i szkła 


Tadensz Okornicki 


Lwów, ul. Halicka 4. 
stosowny opust. 


Widoki miast 
mieszkańców. 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 


W za wwza palon 


ściśle podług zasad hygleny, zapomocą gorącego powietrza — zna- 
komita w smaku i aromacie — oodzień 


U, kilo kawy palone 


wieżo palona ! 


Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. 
7 Nr. IL — „ 90 , 

s Ne AL 19 5 40, 
Nr. IV. 1 „ /20 „ 


Melange cesarska Nr VERR „ 48 , 


Kawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada ualety iż 
zachowuje znakomitą qromę, 


delikatny smak, 


największą wydstność, 
a tej przyczyny «nacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 


Kawa palons pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaty I kawy 


UNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


mzadka sposobność 
Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p. t.: 


Matka Boska Król. Kor. Polsk. i św. Stanisław 


Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za cenę 2 kor. 24 hal. wraz 


z portem. 


Na około Świata! 


Wydawnictwo obrazowe 


i miejscowości. Typy i życie 
Q6 obrazów w kolorach natu- 


ralnych. Zajmujący tekst objaśniający. 


Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang. 
K. 8. (10 zeszytów) K. 6. 


Zamówienia przyjmuje: 


Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza. 


